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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukam i: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 .5 0 ,  kw artalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznic 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjmuje się od d. *-go. każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  ODiicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya „Dziennika- ; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, W ierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska o. p. Swiderskiej.

TADEUSZ CHOJNOWSKI
l e k a r z ,  b y ły  a s y s te n t  s z p it .  n a  P r a d z e ,

! ostatnio lekarz w m ajątku hr. Bmnickiej, opatrzony SŚ. Sakram entam i, 
zasnął w Bogu w W arszawie, d. 23-go czerwca n. s. 1907 r. 

Pogrzeb d. 26-go czerwca n. s. w Wyszkowie, gub. warsz. nad 
B u g i e m . ___________________________________________________ 2207r

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K SAKSAGAŃSKiEGO.

Dziś, dnia 15-go czerwca: l801-„-2G

„Nicz pid Iwana Kupąjła”,
dram atyczna opera wr 5-ciu aktach M, Staryckoho.

Uczestniczy cala trupa. Początek o godz. 81/, wiecz.

REMI ZA

/Barcina Jtaszkowsl^jego
B u lw a r n o -K u d r ia w s k a  N r  16. T e le fo n u  1058 .

W ynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— l

C e n y  u m ia r k o w a n e .
Z a m ie r z a ją c  o d r e s ta u r o w a ć  m a g a z y n  d la  n o w o o tw ie r a n e -

go  n a  s e z o n  je s ie n n y

olbrzymiego oddziału kapeluszy damskich
i przerywając sprzedaż niektórych przedmiotów, a także z powodu nagro

madzenia się resztek z sezonu

M A G A Z Y N  P. K. R O Ż K O W A
wyznacza wielką 2179—„—s

W  Y  P  R  7 F  R  A  7 l ia  d u i 7 od d n ia  1 2 - ^
I I  I r n L L U n L  do d. 20-go czerwca.

i o f e l  P.zyhisRT Sn a i  J / a w u  H u n v t v n u l n  *, 7— n —  h j  4 ■ yUYni.-LA
otwarty został. Światło elektryczne. Winda. Ceny od rb. 1.25.

2143—20—8

„Wilograf" teatr A. Mianowskiego, W  tym sezonie ostatni tydzień,
od dnia ló -g l  do d. 18-go czerwca, od g. 5-ej wieczór do 12-ej w nocy, zaś 

d. lo-go, u  i 17-go od g. 12 w poi. do 12-ej w nocy.
Ostatni nader urozmaicony program w 3-ch odsłonach. Wszystkie obrazy kolorowe.

Ze względu na rem ont i przygotowania do występów w sezonie jesiennym , 
W ito g r a f  zawiesi przedstawienia dnia L8-go czerwca b. m. Dziękując Sz. 
Publiczności za odwiedzanie mojego teatru  oraz żywiąc nadzieję i na dalsze 
jej względy pozostaję z głębokim  szacunkiem
1 3 1 _ „ — 2 A . M ia n o w s k i.

Zadania opozycyi.
Zwrot radykalny w polityce wewnę

trznej rządu petersburskiego, uwień
czony aktem  z dnia 3 czerwca, ma swe 
głębokie przyczyny przedewszystkiem 
w tej ewolncyi, jaką przebywa od lat 
3 społeczeństwo rosyjskie lub raczej w 
tych spostrzeżeniach, jak ie  rząd nad 
tą  ewolucyą dotychczas miał okazyę 
poczynić.

Jeśli od roku 1907 cofniemy się do 
1905, do tej chwili, kiedy ruch wolno
ściowy w Rosyi największe odnosił su- 
kcesa, znajdziemy w najpoddańszym 
raporcie hr W ittego z dnia 18 paździer
nika wyraźną ocenę stanu społeczeń
stwa, ocenę, której słowa Cesarza „przy
jąć jako wskazówkę1*, nadały wszystkie 
cechy urzędowej opinii sfer rządzących.

Badając wówczas przenikHwem okiem 
stan polityczny całego państw a i szu
kając przyczyny panujących w niem 
zamieszek i nieustającego wrzenia, hr. 
Wit te pisał:

„W rzenie, panujące w różnych sfe
rach społeczeństwa rosyjskiego, nie 
może być uważane jako skutek czę
ściowej niedoskonałości państw owe
go i społecznego ustroju, lub tylko 
jako rezultat zorganizowanej akcyi 
stronnictw  skrajnych. Przyczyny te
go wrzenia spoczywają znacznie głę
biej. Szukać ich należy w zachwia
nej równowadze między dążeniami 
ideowemi myślącego społeczeństwa 
rosyjskiego a zewnętrznem i formami 
jego życia. Rosya przerosła formy 
obecnego ustroju. Dąży ona do u- 
stroju prawnego, opartego na pod
stawie wolności obyw atelskiej.“ 
Opinia ta  m usiała się wydać zupełnie 

uzasadnioną każdemu, kto od początku
OOftCi TTXxtt ujl

Banatki i Cisawki
oryginalne nasiona sprowadza z Węgier 

Biuro pośrednictwa
przy Kijowskiem T-wie Rolniczem, Kre- 
sz< zatik Nr 25, telef. 818. Szczegóły 
na żądanie specyalną ofertą. Komiso
wa sprzedaż nasion (koniczyny, grochu, 

wyki etc.) w kraju i za granicą.
2025-15-8

W  K A R L S B A D Z IE
o r d y n u je  ja k  d a w n ie j

i i  m c m  ś u i i i s s i
MUhlbrunnstr. „Ktiniy von PreusSen*.

1G86-..-13

Nauczyciel muzyki
I. Sędzikowski ulzie la  lekcyi w czasie 
letnich miesięcy w mieście i na letn i

skach, ul. Laboratorna 11, in. 6.
2170—5 -3

£liza Orzeszkowa.

K A L E N D A R Z .

15 (28) Pi^iek — Modesia j
16 (29) Sobota — Jufłtty.
17 (30) Niedziela -Trójcy ów.
18 (1) Poniedz. — Marcelina.
19 (2) Wtorek - -  Serwacego.
20 (3) Środa — Florentyny P.
21 (4) Czwartek — Boże Ciało.

Pot Tow. 6im. Cwrczouu gimnastyczne: 
członków  — w poniedziałki, środy i piątki, od 

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.;
ucznióio m łodszych  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 5 do 6 wiecz.;
uczniów  sta rszych  — w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.;
uczennic — (od 9 do 14 lat), we wtorki, czwar

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od lat 14, we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz.

Zapasy dla członków we wtorki i czwartki od 
9 do 10 wiecz.

Pol. Taw. Mlł. Sztuki (Krcszczaiyk 41 m. 59) 
Biuro otwarte w poniedziałki, czwi-rlki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejeka: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

wego w Rosyi. Uchwały zjazdu ziem 
skiego z r. 1904, poparte licznemi 
uchwałami rad m iejskich i samorządu 
ziemskiego, zgodna opinia podejm ują
cej głowę prasy, zgodny z ogólnym ru 
chem ruch warstw  robotniczych—wszy
stko to zdawało się świadczyć o tern, 
że zdobycie wolności obywatelskiej i jej 
zagwarantowanie stanowi uświadomio
ną potrzebę ludności państwa.

Wobec takiej zgodnej opinii, rząd 
czuł się zmuszonym do ustępstw  i to 
też doradzał mu w sw y m ' raporcie 
hr. W itte.

„W ew nętrzne formy życia rosyj
skiego powinny być przystosowane 
do poziomu idei, ożywiających roz
sądną większość społeczeństwa**.
Pod temi „ideami" rozumiał tir. W it

te, nietylko wprowadzenie w życie 
„niezbędnych składników ustroju pra
wnego": wolności druku, sumienia, ze
brań, związków i nietykalności osobi 
stej współcześnie ze zrównaniem praw 
wszystkich poddanych niezależnie od 
w yznania  i narodowości, lecz i „gwa- 
raneyę, że raz nadane prawa wolności 
obywatelskiej cofnięte nie będą".

Takiem i wskazówkami miał się kie
rować rząd petersburski z woli Cesarza 
w swej polityce wewnętrznej...

Ale to było wówczas, kiedy rząd 
mniemał, że ma do czynie ma ze spo
łeczeństwem ożywionem jedną myślą, 
solidarnem  przynajm niej w tyeli na j
bardziej palących potrzebach życia po
litycznego.

Już wtedy jednak, kiedy hr. W itte 
dopisywał istotnie słowa swego raportu, 
różne stronnictw a rosyjskie na różny 
sposób pracowały nad tem, aby za
chwiać to przekonanie rządu i rozbić 
panującą w pierwszej chwili solidar
ność.

Prym trzym ały naturalnie s tronni
ctwa skrajne, zaznaczające przy każdej 
okazyi, że nie m ają nic wspólnego z 
„opozycyą bnrżuazyjną". Ale nie tylko 
one uważały za potrzebne zadokum en
tować dojrzałość swej odrębnej taktyki 
w krwawych zajściach grudniowych na 
ulicach Moskwy. Stronnictwo konsty- 
tucyjno-denrokratyczne,z natury rzeczy 
powołane do ześrodkowania i zjedno
czenia w swych szeregach wszystkich 
grup opozycyjnu-konstytucyjnych, w 
tym samym czasie odbywało swój zjazd 
konstytucyjny i kształtowało ostate
cznie swój program . W tym progra
mie, w art. 36 i 37, w dziale dotyczą
cym prawodawstwa agrarnego znajdu
jem y zasadę wywłaszczenia przym uso
wego własności prywatnej.

W ten sposób, podczas kiedy stron
nictwa socyalistyczne oderwały od ru 
chu wolnościowego radykalną in teli
gencję , kadeci wbijali klin w samo 
centrum  opozycyjne, zrażając całą w ar
stwę ziem iańską i te wszystkie w ar
stwy, które z nią w ten lub inny spo
sób były związane.

Kolebka ruchu wolnościowego—ziem- 
stwa rosyjskie zaczynają naraz z ro
snącą nieufnością traktow ać ruch, go
dzący rewolucyjnie w prawo własno
ści, a skutkiem  tego liczne szeregi 
inteligencyi, związanej z ziem stwem  
tylko jednością idei i wspólnej pracy, 
naraz tracą g ru n t pod nogami i zm u
szone są opuścić ziemstwo.

Sypiące się zewsząd, jak z rogu obfi
tości, projekta agrarne, jak  dyby usiłują

w ruchu wolnościowym',“ frafijfrŁ.
na sposób socyalistyczny kadecki 
miejsca niema.

Szeregi opozycyjne łam ią się i m ie
szają i hr. W itte  już w parę tygodni 
po podpisaniu swego raportu rzuca 
znaczące, a wówczas niedoceniane sło
wa, że „się nie spodziewał znaleźć w 
społeczeństwie rosyjskiem  tak mało 
solidarności i jedności".

Cała dalsza h is tony a działalności 
stronnictw  rosyjskich, wymownie św iad
czy o tem, jak system atycznie i nie
zmordowanie usiłowano uzasadnić i 
pogłębić w oczach rządu te r  pewnik, 
że społeczeństwo nie je s t zdolne do 
zgodnej i karnej walki o elem entarne 
i jednakow o dla wszystkich niezbędne 
praw a obywatelskie.

Myśl ta  powoli zaczyna wpływać 
na stanow isko rządu. Jeszcze w lipcu 
1906 r., rozwiązując pierwszą Dumę, 
uważał 011 za niezbędne skonsygnować 
liczne oddziały wojska, lecz już w 
czerwcu 1907 r. zadowolił się otocze
niem pałacu Taurydzkiego oddziałem 
policyi konnej...

Jednocześnie ruch rewolucyjny, usi
łujący przywłaszczyć sobie monopol 
ruchu wolnościowego, wstrzym any że
lazną dłonią represyi, wysunąi na po
wierzchnię najgorsze m ęty społeczne.
„Teror ekonomiczny", „wywłaszczenie" 
i m orderstwa m iędzypartyjne, barba
rzyńskie i bezmyślne zaburzenia a g ra r
ne nader skutecznie pracowały nad
skompromitowaniem całego ruchu wol

nościowego w oczach zachodniej Eu
ropy.

I oto w dniu 3 czerwca, jak przed 
dwoma laty w dniu 17 października, 
rząd usiłuje zająć stanowisko, jego 
zdaniem najbardziej odpowiadające 0- 
becnem n stosunkowi sił rządu i opo
zycyi.

Jakże reaguje na to opozycyą rosyj
ska? Czy teraz przynajmniej zrozum ia
ła, że dotychczasowa jej taktyka, była 
wzorowana na taktyce uwych przysło
wiowych myśliwych, którzy chcieli 
dzielić się skórą niedźwiedzia przed je 
go zabiciem, czy odczuła, że w obecnej 
chwili jedyny ratunek  w szerokiej kon- 
centraeyi wszystkich sił szczerze kon
stytucyjnych, w solidarnej walce z 
reakcyą?

W obozie kadeckini, który i w obe
cnej chwili ma wszelką możność ode
grania poważnej roli politycznej, trw a
ją w dalszym ciągu wzajemne żale i 
rekrym inacye.

— Co mówił Milukow i jego kole
dzy owej pam iętnej nocy w gabinecie 
Stołypina? — Czy występowali oni w 
charakterze pryw atnym , czy też urzę
dowym? — Czy aby nie ucierpiała na 
tem godność stronnictwa? — Oto pyta
nia, które ml zajmuje się p rasa  kade- 
cka. A w odpowiedzi na trzeźwe gło
sy, wykazujące błędność taktyki do
tychczasowej, słyszymy uroczyste za
pewnienia organu urzędowego partyi, 
że o żadnych zmianach nie może być 
mowy, że porozumienia z innem i stron 
nictwami mogą być tylko „natury  te 
chnicznej".

Tymczasem właściwości obecnej or- 
dynacyi wyborczej ogromnie podnoszą 
szanse październikowców, a nawet 
„prawdziwych Rosyan**. W prawdzie 
ci ostatni nauczeni doświadczeniem, 
czują się jeszcze bardzo niepewnie i
w s z e t e r w y p i t e k  'ligfa. m y i n
we prawa przyszłej Dumy, ale walka 
z reakcyą podczas przyszłej kam panii 
wyborczej będzie możliwą tylko pod 
w arunkiem  solidarności żywiołów kon
stytucyjnych.

Ta solidarność jest nietylk o ko
niecznym  w arunkiem  pomyślnego za
kończenia kam panii wyborczej, będzie 
ona świadectwem wymownem, że opi
nia wyrażona w raporcie hr. W itte jest 
słuszną, że po chwilowym obłędzie spo
łeczeństwo znalazło właściwą drogę 
polityczną. Inaczej bowiem czekają 
go dalsze konsekweneye nowego kursu  
z dnie 3 czerwca. Idom.

Listy paryskie.

(Korespondencya własna  „D ziennika  
Kijowskiego*.)

Dn, 21 czerwca 1907 r.

Mamy więc rewolucyę w południo
wej Francyi, rewolucyę częściową na
turalnie tylko, lokalnerai wywołaną 
przyczynami, ale tem niemniej rewo
lucyę! Kilka wypadków śm ierci, nikt 
nie pewny ju tra  i m ienia swego, woj
sko urząuzające strajk , siłą zabierające 
ładunki dla obrony przed ewentual- 
nem  pogwałceniem tego rzekomego 
prawa, które każdemu powinno przy
sługiwać... A z drugiej znowu strony: 
bezsilność i bezradność rządu, postępo
wanie raz zbyt stanowcze—innym  zno
wu lazeni zbyt łagodne—rząda, które 
go dewizę (noas sommes dans 1'inco-

herence) tak zręcznie kiedyś, choć mi* 
mowoli zaakcentował prezydent gabi
netu. Anarchia (nie należy jednak  tej 
anarchii identyfikować z tem  co było 
u nas), niepewność jutra ja k  dla spra
wy samej, tak i dla gabinetu mini- 
steryalnego—oto sytuacya dzisiejsza...

Ale ciekawsze daleko dla nas to co 
było wczoraj. W całej polityce fran
cuskiej od lat kilku, czy kilkunastu 
uderza nieuw zględnianie, albo zbyt 
niedostateczne uwzględnianie zasady 
starej, ale prawdziwej: prćouir c’est
regner. Zamało przewidywano: nie
przewidziano także wpływu, jaki nie
szczęsna afera Dreyfusa i propaganda 
antym ilitarystów  wywrze na armię.

Zapewne, że w pismach opozycyi du
żo jest przesady na tem at dezorgani- 
zacyi w armii francuskiej, ale trochę 
w tem wszystkiem jest prawdy, prawdy 
na potwierdzenie której coraz to nowe 
grom adzą się przykłady. S trajk wczo
rajszy, czy onegdajszy części 17 pułku 
piechoty w Narbonne przechodzi g ra 
nice dozwolone... A wszyscy ci żoł
nierze pod tym warunkiem do koszar 
wrócili, że indywidualnie karani nie 
będą. Temu faktowi przeciwstanie 
fak t inny, o którym  przed paru mie
siącami pisałem: wyższy oficer, że
gnając w klubie, na zebraniu prywa- 
tnem kolegę, wspomina w swem prze
m ówienia o możliwej w przyszłości 
wojnie, wspomina bardzo niewyraźnie, 
nie oznaczając, nietylko dnia, ani go
dziny, ale roku, nawet więcej wieku, 
w którym  ta wojna będzie miała m iej
sce. I za to zostaje ukarany. Albo 
inny jeszcze przykład, który mówiąc 
nawiasem , odświeżył się w pamięci 
mojej po odczytaniu ostatniej, przed 
kilku dniami wydanej, powieści Bour- 
geta p. t. „L’em igrć“: oficer odmawia 
mparcia władzy cywilnej przy sporzą
dzaniu inwentarzów kościelnych, bądź 
) i ; | |  wydalaniu zakonów. Czeka go 
za . kara  kilkum iesięczna, albo w y
dalenie z wojska. Znowu więc inna 
m iara stosow ana w skutek niezachowa- 
nej subordynacyi wojskowej, tem mniej 
sprawiedliwa, że kiedy przy wydalaniu 
zakonów nie było właściwie rewolu- 
cyi żadnej, dzisiaj z powodu bistoryi 
odoywających się na południu, o r« 

Ożycie wojska weWnąirz a iu ju  l j iw  .* 
wypadku ostatnim  powinno wszak, 
mieć miejsce. Myślano już o tem  we 
Francyi; przedłożono kilka projektów 
w celu ukonstytuow ania m ilicja, czy 
mlicyi ruchomej dla użycia w takich 
wypadkach, mówiono o tem  kilkakro
tnie, ale projekt.... pogrzebano na 
razie. *

* *
W Paryżu naturalnie poza sferam i 

parlam entarnem u poza tym i których 
bliżej obchodzi rewolucya, nie daje nam 
się prawie ona odczuwać. Przyjmujemy 
rozmaitych panujących europejskich i 
pozaeuropejskich. Francuzi lubią wszy
stkiego rodzaju parady, a więc woisko 
w galowych m undurach, a więc szeregi 
żołnierzów, oczekujących przejazdu świ
ty, a więc iJuminacye, przystrojone u li
ce etc. To też mimo zawody najro
zmaitsze, jak  np. zm iana ulic, po k tó
rych św ita przejeżdża, tysiące ludzi wy
czekuje tej chwili, w której krzyczeć 
będą mogli: Vive un tel ou tel.

Z ostatniego pobytu królewskiego, za
bawną opowiadają anegdotę, którt po
wtarzam ku uciesze czytelników „Dzien
nika": Kiedy królowa N. (niepam iętani 
która, tyle ich było w ostatnich cza
sach w Paryżu) wysiadając z pociągu, 
ukłon oddawała żonie prezydenta, ukłon 
przepisany etykietą dworu i oczekiwała 
od pani Fallićres takiegoż ukłonu, k tó
ra przepisów etykiety nie znając, albo 
też o nich zapomniawszy, tio królowe; 
odrazu zbliżać się poczęła, by jej dłoń 
uścisnąć. Ta kombinacya: zim ne u- 
kłony królowej i chęć serdecznego po
w itania gościa ze str ony pani Fallióres, 
kilkakrotnie nieudana, skłoniła wreszcie 
królowę do zaniechania etykiety, jak  
na to w kraiu dem okratycznym  przystoi

|)o mojej JKatki.

Kocham Cię.
Kocham Cię w zapachu świeżo zora

nej ziemi, w śpiewie ptaków, w szele
ście kłosów, w szumie lasów, w mgłach 
nad łąkam i, w dźwiękach fletni pastu
szych nad skrajam i łąk...

Kocham Cię w kam ieniach i krzy
żach przydrożnych, w sam otnych g ru 
szach polnych, w śniegach białych, 
w dyam entach szronu, w rubinach za
chodu, w świtach sinych i gwiaździ- 
stycn nocach...

Kocham Cię w sklepieniu z chmur, 
które stropy posępne buduj4 nad gore
jącym  bronzem twych jesieni, w gw ia
zdach i falach, we wrzosach i w ró
żach, w obłokach i echach, w tajemni- 
ezem piśm ie drobnych zmarszczek, któ

rem i wiatry okrywają rozłogi Twych 
piasków i w niezliczonych bruzdach, 
ldóremi łono niw Twoich wyrzeźbiają 
lemieS7e oraczy...

Kocham Cię w ludzkich nadziejach, 
marzeniach, westchnieniach, złotych 
snach i kam iennych dolach, w dźwię- 
cznem jak  stal i jak  stal giętk iem j 
brzmieniu Twojej mowy, w żórawim 
łańcuchu Twych wielkich duchów ry 
cerskich i śpiewnych.

Lecz nAdewszystko najsilniej, naj
wierniej, najdum niej, najrzewniej ko
cham Cię w Twem nieszczęściu...

Gdybyś była okryta purpurą, zwień
czona koroną, opromieniona Dlaskiein 
bijącym z chwalby wszechstworzeń, 
gdybyś na wozie, upowitym w tęczę, 
i zaprzężonym w słoneczne rum aki i 
pod obłokami święciła dzień tryum fu, 
na klęczki przed sobą rzucając wszy
stko co żyje:

Możebym Cię odeszła i szukała da
leko słońca wiecznego, kwiatów, cudów 
i duchów—aniołów..

Ale oblicze Twe pociemniało od sm ut
ków, szaty żałobne, klejnoty skruszone, 
tryum f w przepustnych oddałach przy
szłości... Więc u Twego poranionego 
łona zawieszam mą duszę, do zmęczo
nych stóp Twych czoło pochylam i 
Twoje chm urne niebo przekładam  nad 
słońca, które w płomiennych tryum fach 
przebiegają gwiaździste kobierce prze
stworzy.

I wezbrać pragnę we w szystką siłę, 
we wszystek głos, we wszystek blask, 
we wszystką potęgę nieba i ziemi i 
wiosny i zimy, aby dzwonieniem sko
wronków i śpiewem słowiczym, szme
rem traw, wonią, szeptem kłosów, szu
mem lasów, piuskiem  fali, hukiem gro
mów i krzykiem  serca, które cierpi 
i kocha, zawołać: jestem  sługą Twoją,

Kocham Cię.

Z rąk do rąk.

W przejrzystym  zmroku nocy polu 
dniowej, k tó ra  gwiazdam i na niebie, a 
białością posągów na ziemi jaśnieje, 
jak  posągi kształtni, jak  bogowie wese
li, młodzieńcy i dziewice greccy sta
nęli wielkim kołem i oddają się ulu
bionemu igrzysku. Z pod tunik i chla- 
mid wyciągnięte ich ramiona spokojne, 
swobodne, czujne, czyhające na zapa
loną pochodnię, która z rąk do rąk 
rzucana, chwytana, rzucana znowu, 
wielkie koło oblatuje nie upadając i nie 
gasnąc, jak  ptak płomienny z piersi 
wyrzucający iskry— a z dzióba, wstęgę 
różanego dymu.

Od połysków lecącego płomienia, smu 
gi różane nikną po białych tunikach i 
po młodzieńczych twarzach, w ystępu
jących z m roku to niknących w nim 
znowu, razem ze swymi uśmiechami 
radości i tryum fu.

Tryumf: pochodnia gorejąca wiele 
już razy obleciała szerokie koło i nie 
upadła, nie dotknęła się ziemi, nie zga
sła, lecz owszem coraz ognistsza, coraz 
iskrzystsza wzbija się, leci, świeci, ió - 
żane dymy wonne po świecie rozwie
wa.

Sophos, Sophos!
Oklaski wybuchają, a w gaju  m irto

wym słychać wśród szmeru liści rae- 
lodyę radosną a słodką. To bogowie 
w głębiach gaju świętego hym n chwa
lebny wznoszą dla tych śm iertelnych, 
którzy przez krótką przynajmniej go
dzinę zdołali uczynić ogień gorejący, 
ogień świecący—nieśm iertelnym . Nagle 
stało się ciemno.

Pochodnia upadłe, i zgasła. W  cie
m ności roalega się krzyk żalu i gnie
wu. Czyja ręka nie zdołała lub nie 
chciała pochwycić w locie płomiennego 
ptaka i przesłać go ręce innej?

Gdzie jest. ten, co harm onię zmącił? 
łańcuch rozerwał, światło zgasił i trw a
niu ognia koniec położył? Niech w yj

dzie pod światło gwiazd z obliczem ru 
m ianem  od w stydu i przed kołem bra- 
tniem  wzrok powiekami z*asłoni, a gło
wę nizko pochyli, jak winowajca.

Oblicze od wstydu rum iane skrajem  
chlam idy zasłaniając i nizko cbyłąc 
głowę, winowajca opuszcza koło bratnie 
i wyrzutam i ścigany oddala się, szuka 
ścieżyn samotnych, zmroków najgęst
szych i znika w ciemnościach.

Ku morzu poszedł, którego tafla  po
łyskliw a świeci w oddali, lecz ku  ga
jowi świętem u kroków nie zwrócił. Bo 
powszechne w Grecyi panuje m niem a
nie, że stopy bogów tw arde i serca 
nieubłagane dla tych, którzy ogniowi 
roznieconemu wśród chłoaow i ciemuo- 
ćci zginąć pozwalają.
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Do-i do Drzvwitania się zwykłego, sąsiedz-lzm u rosyjskiego do Szwajcaryi. 
k ie L  b e z S n y c h fo r m a ln o ś c i .  ty .> z a s  dwa państw a były ostoją dla

Przypom ina ten  szczegół fak t nowy, rewolucyomstów i anarchistów  i t  }. 
odnoszący sie do Ż.ny jednego z da- Szwaj, arya i Anglia W szczególności 
wnvch n-^zydentów która  przy obie- tolerancyą odznaczała się bzwajcarya, 
dzie z królem  angielskim  rozmawiając I władze szwajcarskie me krępow ałj ża- 
? n n o w ia d a S  m u o  swym s y n u -p rz y -  dnej roboty rewolucyjnej, prócz tej, 
<57łvm inżynierze zupełnie seryo zapy-* która m iała wyraźne znamiona anar- 
tała: „A waszej królewskiej mości syn lch izm u czynnego i polegała na gwał-

naZdarzytokS ą l o l a t  tem u kilka; bQd ,c Id u fe  P™'
wówczas na wsi w jednym z zamków kować odezwy, proklamaoyu ltp. Ko 
francuskich w licznem  tow arzystw ie wolucyoniści jedifikze zle sięwyw<Izię- 

których Bourget w powieści swo-| czy wszy Szwajcaryi za gościnność po-

wluszkiewicz, Ptaś, Tomaszewski, W ią- 
cek, Zamorski.

Do tej grupy należy zastępca posła 
w pow. lwowskim , M aślanka, k tó ry  
niebawem  przybędzie dc W iednia w 
charakterze posła, skoro tylko p. Abra- 
hamowicz formalnie zrzeknie się m an
datu z pow. lwowskiego, zatrzym ując 
m andat bóbrecki.

Grupa dem okraty czno-narod owa

S . p . L u c y a n  K n o l l .

tycb, tego przytułku.jej nazyw a em igrantam i, bo obcy s ą |  zbawili się samochcąc 
społeczności w której żyją, m iałem  spo
sobność skonstatow ać tę  nienaw iść — 
bo nienaw iść istn ieje—iaka między a- 
rystokracyą a rządem francuskim  pa- 
njue.

W towarzystwie, o storem  wspomi-

S U S .  * Na koulerencyi delegatów robotni-
t  ierdzili służyć w niem nie można, czych z Łodzi, zwołanej w celu po ę 
A rystok racja  fran cu sk a , odsunąwszy pi rJa terom  ekonomicznego, zapadła 
się od wojska, od dyplomacyi, od następująca uchwala, 
wszelkiego rodzaju adm inistracyi, zaj- l) Dgo 
m iye się przemysłem i bądź roni ma-1 względnie

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Społeczeństwo polskie na Kresacn po
niosło ciężką i na razie niepowetowaną 
szkodę.

Umarł człowiek silny, nieposzlako
wany Polak i znakom ity praw nik, któ- 

l i- lry  w obecnej przełomowej dobie był 
dla społeczeństwa naszego

16  należy do grupy jako c z ło n k o w ie  P^porą, służąc m u radą, energią, do 
16  n< ezy qo  grupy j  . 'św iadczeniem  i wychodzącym poza

zwykłą norm ę rozumem.
Ś. p. Lucyan Knoll należał do tych

_  należy do grupy jako czlonkow 
stronnictw a dem okratyczne - narodowe
go, czterech zaś w charakterze hospi- 
tantów grupy _______ __

Z prasy polskiej,

robotników potępia bez- 
teror ekonomiczny, jako 

bezładu w prze-
f i & r e  p h  T i & w s ? .  . te

S f e  S t s t ’W % w 'e ;
wśród urzędników wyższych, m ożna się spoiec^nyen,

starem i historycznem i na-j 3) Środkiem,

wybitnych jednostek, które każdemu 
społeczeństwu przynoszą chlubę, a w 
naszych zastępach reprezentują tę siłę, 
której m iejsce—w przednich szeregach, 
w szeregach obrońcow, doradcovr i kie- 

Zacytowawszy artykuły „Czasu" i I równików. .
Dziennika poznańskiego" o taktyce Odznaczał się ogrom ną energią, wiel- 

io ła  polskiego w drugiej Dumie, „Sto- ką społeczną, że tak  powiem, wrażli
wo" warszawskie taki dodaje od siebie wością i posiadał um ysł subtelny, o 
comentarz: tak  obszernej skali, iż obejmował ho-

«Mie przesądzamy, czy i o ilo p o w y ż s z a  r v z o n ty najdalsze i najszersze i nie za- 
krvtvka działalności Koła polskiego w drug a sklepiając się w suchym  doktrynerstw ie 
Dumie państwowej jest uzasadniona. W każdym j potrafił być spraw iedliw ym  naw et dla 
j e d n a k  razie niesłuszny jest zarzut, że «zło stało UvjasnyCh wierzeń i ukochań.

j & r a , " S ? K S f c  »“  •? v » : Zai im. Inne pi6ro, skreśi !  obszer,nM 'wodu naszoj zarozumiałości i niebaczuości, _ lecz s z j  życiorys zmarłego, d a je  ni y tych 
wskutek okoliczności, Całkiein niczaieżnej^od I słó\v par^  jako wyraz głębokiego zalu

m ogącym  usunąć to 
złe, są organizacye robotnicze, w celu 
wytworzenia siły do prowadzenia sku 
tecznej walki z kapitalizmem, rozwój 
kultury i poprawa stosunków życio
wych robotników.

* Związek praw dziw ych Rosyan po
wziął zam iar urządzenia jesienią r. b. 

Wszystkie frakcje czeskie żądają równoupra-1 szeregu odczytów ludowych w gub

*• - '• “ t<ata “bl ‘ l°ml aizacyąj^az^rTrchodzw iiem 26̂  f i f c

spotkać ze --------
zwiskami francuskiem i. Przykład do
bry do naśladownictw a dla innych k ra 
jów! Kazimierz Woźnicki.

Spór o język.

samem uznane zostały za nietykalne.
Spór o język jest tak dawny, jak sam parla

ment i wybuchnął zaraz na pierwszych posiedze
niach Sejmu, obradującego podówczas w ujeżdżal
ni cesarskiej. Tylko podnieśli go początkowo uie 
Czesi, którzy podówczas prawie powszechnie mó
wili po niemiecku, lecz chłopi polscy, którzy, jak 
mówi w swoich wspomnieniach baron Helferi, 
nie znąjąc języka niemieckiego, oburzali się ua

licyzm.
Term in odczytów tych wyznaczono 

dlatego na jesień, ponieważ w tym  cza 
sie m a być rozstrzygana spraw a odłą
czenia Chełmszczyzny od Królestwa 
Polskiego. Obecnie dokonywa się wy
bór prelegentów.

* „Gazeta Polska" rozpoczęła cały
projekt przemawiania wyłącznie w obcej dla szereg artykułów źródłowych dotyczą- 
nich mowie. cych sprawy po^kiej wobec konstytu

Historyk Antoni Springer stwierdza, że zara’ cyjnego przełomu w Iiosyi. 
na pierwszem posiedzeniu ówczesnego Sejmu tycb rezolucyi poznajomimy naszycU 
wiedeńskiego podniesiono żądanie, aby tłómaczo- czytelników po ich zakończeniu _ 
no wszystkie wnioski i mowy ua języki krajowe, * Ze sprawozdania o działalności Ko 
* rąjsilniej wałczyli o to posłowie galicyjscy, ła im. Staszica P. M. b. okazuje się, 
mówiąc, iż cnąjdostojuiejsza Izba powinna i mu- żc pomiędzy dziatwą robotnikow i rze- 

„om «,• nr7.Rp,iwnvm bowiem ra -1 mieślników dzielnicy VI i VIII w ar-
działalność Ko

t u  i   j  — |  U Ł I M  ' •  t /  J ---------------—  -  U  t  '  .  ,  , A  *7

wierzyć, że nie potrzebują tutaj i nie chcą niko- ła znąjduje się pomiędzy dziatwą OC 7 
1 'd o  14 lat—30^ racrntyków, takiz pro

cent z wadam i oczu i (od 0.14 ,jj do 
0t29i) grużlicznych a wszystkie prawie 
dzieci m ają zęby popsute.

* Pod Płockiem m a być niebawem 
założona szkoła rolnicza.

Sprawa ta  spoczywa obecnie w ręku 
Że Koło polskie,! ptezydyurft Tow. Rolniczego, które nie 
dążące do okro-| wątpliwie przyśpieszy otwarcie tej wiel

nck 110*71*1 ni
L i t w a .

tai czy owej taktyki Koła polskiego, wskutek | 
faktu, że strouuictwa rosyjskie ukształtowały się 
w sposób, zapewniający Kołu polskiemu rolę 
w wielu wypadkach decydującą. Z taktem zas 
tvm pogodzić się uic mogły, czy nie chęiały de
cydujące koła petersburskie, albo słuchając wła
snego natchnienia, albo ulegając wpływom po
st utinym. cZarozumiałość.s Koła, popisującego 
się jakoby przy każdej sposobuosc stosownej 
czy i_iestosownej z tą swoją przewaga, diażnić 
mogła niewątpliwie rosyjską dumę narodową, 
nic mogła jednak jako objaw czysto zewnętrzny, 
pozbawiony sam w sobie wszelkiego praktyczhc- 
ga znaczenia, ściągnąć na nas tak surowego 
prawa wyjątkowego, zdegradować nas na oby
wateli. iiio korzystających z pełni praw poli
tycznych*.

W arszawska „Epoka" na pytanie 
czy Królestwo Polskie powinno czy 
nie powinno bojkotować wybory uo 
rzeciej Dumy, odpowiada, że nie po

winno.
Liczebność nasza— dwunastu posłów z Ki o- 

lestw a—nie może być uważana _ bezwzględnie za 
au u n tiU  neyligcable. Z jednej strony są sy
tuacje w parlamentach, kiedy kilka tylko gtpj

go z Galicyi».
Co prawda, prośba o Uómacza została odrzu

cona, nie ogłaszano atoli formalnie języka nie
mieckiego za język obrad sejmowych i odtąd, 
t. j. od r. 1848 sprawa ta ani na krok uie ru
szyła się z miejsca.

Zupełnie słusznie zaznacza wiedeński kore
spondent i  Słowa Polskiego*, 
jako stronnictwu autonomiczne 
tent* komnetoncyi psułam('r’ln 
domagać się równouprawnienia z językiem nie
mieckim w Jzbio austryackiej przynajmniej języ
ka polskiego i czeskiego.

Szwajcarya przeciw tsrorystom 
rosyjskim.

* W ładze odnośne zdecydowały na 
koniec, w zasadzie pomyślnie, kwestyę 
zaprowadzenia nauki języka polskiego 
w szkołach m iejskich w Wilnie. Kan 
dydatką na nauczycielkę jest p. Br. 
Buczyńska.

* W krótce ma się odbyć zebranie 
Gazety zagraniczne napadają w ostry I kobiet litw inek w Kownie, w celu

sposób na terorystów  rosyjskich. Na- m ówienia rozm aitych kwestyi, związa 
paści te zostały wywołane dwom a za- nych z ruchem  kobiecym. Kongres 
m acham i terorystycznem i w Szwąjcaryi, nędzie zwołany przez kobie 'y  miejsco 
których sprawcam i byli em igranci we, a wezm ą w nim udział kobiety 
rosyjscy. Oba zam achy miały miej- miejscowe, przyjezdne litw inki ze wsi 
8ce*w Zurychu, pierwszy m iał na celu i miast.
opanowanie koszar policyjnych, celem 
odbicia jed n eg ) z anarchistów, który 
m iał być wydany władzom rosyjskim. 
Zamach się jednak  nie udał. Z powo
du  drugiego zam achu odniosło ciężkie 
ran y  troje dzieci, które spostrzegły w 
otworze kanału  pod chodnikiem  bombę 
i zaciekawione wydobyły ją; wtedy 
bom ba eksplodowała, raniąc niewinne 
istoty.

Pakty te wywołały oburzenie opinii 
publicznej i zostały potępione nawet 
przez socyalistyczną prasę szwajcarską. 
Rozlegają się coraz energiczniej głosy 
żądające ograniczeń względem cudzo
ziemców. W szystkie gazety szwajcar
skie poświęciły artykuły tej sprawie. 
„Volksrecht* np pisze:

«Niema żadnego usprawiedliwienia dla czy
nu tak bezmyślnego. Jest to poprostu zbrodnia, 
u najwyższe oburzenie ludności, zwłaszcza robo
tników, zwraca się przeciw sprawcom tak bez
granicznie lekkomyślnych czynów, azebv nie po
wiedzieć więcej. Ludzie, zdolni do takich zbro
dni, stwiordzają, że obce im jest wszelkie po
czucie odpowiedzialności i wszelka solidarność 
z towarzyszami swej klasy*.

„Neue Zhricher Zeilung" występiye 
nader ostro przeciwko terorystom  i pi
sze:

«Chyba jakiś szatan poddał Rosyanom myśl 
przeniesienia polityki lerorystyczuej na grunt

zwajcaryi, która im podwójny' daje przytułek. 
Cierpliwość naszej ludności, mniejsza zazwyczaj 
od cicrpliwyi h naszych władz, mu się ku końco
wi. Obawiać się można wszystkiego, jożeli się 
nie przystąpi do oczyszczenia zupełnego Szwajca
ryi ze wszystkich żywiołów, mających jakąkol
wiek styczność z teroryzmem rosyjskim*.

Najostrzej występuje i najbezwzglę
dniej żąda „oczyszczenia Szwajcaryi" 
„Neue Ztlricher N achrichten". Piszą 
one tak:

<Ze względu na smutne położenie, w jakiem  
sie ten kraj znajduje, rewolncyoniści rosyjscy 
byli dotychczas przedmiotom lp.szych sympatyi. 
Przebaczano im wiele rzeczy, których innym nie 
przebaczonoby nigdy. A le teraz wszystko się 
skończyło. Od tej chwil> dowiedli oni, żo są 
niebezpieczeństwem publicznem dla naszej ojczy
zny, żywiołem, p j tóryn. wszystkiego spodzie
wać się można. Jeden jest tylkn środek zarad
czy: Oczyszczenie Szwajcaryi! Oczyszczenie bez 
jakichkolwiek względów! Mnsimy bezwzględnie 
uwolnić Szwajcaryę od takich elementów i dla
tego myśl wydalenia masowego je.u zupełnie 
naturalnym odruchem samoobrony. Ucierpią oczy
wiście na tern pośrednio lub bezpośrednio ludzie 
niewinni, ale uiecb idą &e skargą do tych, któ
rzy są przyczyna tycn środków niezbędnych, 
wywołanych nnjprostrzymi względami naszej go
dności i samozachowania*.

Są tu ta j przytoczone zdania trzech 
rozm aitych obozów politycznych, które 
się zjednoczyły w tym  jednom yślnym  
proteście przeciwko eksportowi terory-

W ileńskie „Towarzystwo przyjaciół 
nauk" upoważniło członka swego Za 
rządu, d-ra med. Cezarego Staniewicza 
do przedstawienia p. gubernatorow i 
wileńskiemu sprawy niszczonych przez 
duchowieństwo prawosławne reszte 
zam ku lądowego, ufundowanego przez 
W . ks. lit. Giedymina, w Now. Tro 
kach. Owóż p. gub. Lubimow zawia 
domił doktora Staniewicza urzędownie 
z dnia 2i-go mąju, że natychm iast za 
rządził na m iejscu odpowiednie środki 
gwoli zabezpieczenia rzeczonego zaby 
tku  historycznego od zburzenia, że mia 
nowicie polecił m iejscowem u „ispra 
wnikowi" przestrzegać, aby dalej nie 
psuto tych murów, duchowieństwo zaś 
prawosławne w żadnym razie nie w a 
żyło się korzystać z m ateryału  budo 
wlanego, utworzonego ze ścian burzo 
nego zamku.

P. gubernator jednak  wyjaśnił wła 
dzom trockim , że na mocy obowiązu 
jących rozkazów b. gen. gub. Mura 
wiewa, Najwyżej wówczas zatwierdzo 
nych, popi tameczni m ają prawo ko 
rzystać w sposób dowolny ze ścian 
zamkniętego i skonfiskowanego klaszto 
ru po-Dom inikańskiego—i wobec tego 
dozwolone jest duchowieństwu prawos- 
korzystanie z m ateryału  budowlanego 
z tych właśnie murów pochodzącego

Za kordonem.

* 23 nauczycieli z W estfalii, których 
rz ą l  pruski w celach germauizacy 
nych postanow ił przenieść do Wielko 
polski oamówiło posłuszeństwa, nie 
chcąc przesiedlać się na wschodnie 
kresy.

* „Schlesische Zeitung" entuzyasiy 
cznie w ita nowe prawo wyborcze w 
Rnsyi, które zmniejszając wpływy po' 
skie w Dumie, zmniejszy propagandę 
pMską narodową i poza granicam i Ro 
syi, a zwłaszcza w Prasach, albowiem— 
pisze „Schl. Z tg“—rozwój idei samo 
rządu w Król. Polskiem zwiększa! 
„coraz zuchwałej" odpowiednią propa

?andę na wschodnich kresach Prus 
rzynajmniej jasno!
* Posłowie dem okratyczno-narodow i 

w parlam encie wiedeńskim  stanow ią 
w Kole polskiem osobną g rapę  demo 
kratyczną. Przewodniczącym tej grupy 
jes t dr. Głąbiński, zastępcą przewodni 
uZącego dr. German, sekretarzem  pose 
Zamorski. Do grupy tej należą posło 
wie: Battaglia, Biały, Buzek, Diefzlus 
F iedler, Gall, German, Głąbiński, Gole 
W Jabłońsk., ks. Kopyciński, L azar 
ski, Łuszczkiewicz, Obertyński, Pa

Kobiecie dzisiejszej nie wystarczy 
już wielce zaszczytna rola, królowej w 
ulu, albo też pszczoły robotnicy, kar
m iącej trutniów ; jedno i drugie to bez
m yślny wytwór instynk tu , zachow ują
cego gatuneK—otóż kobieta chce, aże
by przedewszystkiem ten gatunek  prze
szedł przez pewną selekcyę, podniósł 
się m oralnie i fizycznie z upadku, do 
którego przez wieki dążył, kobieta chce 
>yć m atką człowieka... niezależnie od 
ego, w jak ą  powłokę na tu ra  przyobte 
cła jego duszę, czy m u dała kształty 
nęsl ,e czy żeńskie, chce widzieć w 

dziecięciu, w które składa w kolebce 
irzyszłość narodu i człowieczeństwo.

nie istotę skarłowaciałą fizycznie i 
moralnie.

Z taką  przewodnią m yślą, dążąc do 
celu, kobieta  polka, czy żyjąc na da- 
ekiej obczyźnie, czy na kresach, czy 
eż w sam em  se^cu naszej ojczyzny, 

wszędzie ma szerokie pole do pracy i 
wszędzie w tej pracy znajduje ukoje
nie bólów, a dźwignię dla przyszłej 
wielkiej idei odrodzenia.

M. C.

serdecznego dla Rodziny współczucia. 
Zgasła duża inteligeneya, zmarł czło

wiek prawy, silny i — potrzebny.
Edw. Paszkowski.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy

stkich, poważnie dicący^h się 
wypowiedzieć o sprawacn, ogół 
nasz obchodzących, jest woiną 
areną dla głoszenia i ściera
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. liedukcjja.

Zrzeszenie kobiet polskięh 
i kolonii.

kresów

Przed kilku miesiącami, pojawiła się 
w „K resach” odezwa p. Emilii Wę-
sławskiej p. t.: „Do sióstr naszych na

iuacve w Rusi", nawołująca nas w szystkie do
s ó w ‘ o d g r y w a  rolę rozstrzygającą z drugiej zaś Jgdnolltej akcyi 1 do zespolenia się
posłowio z Królestwa nic będą jedynymi uoia-  ̂przvtiaiufniej duchowego, jeśli już nie
f e t  J -S Ł J S S  M - n i a  taktycznego, U
Litwa i Rus w y ś l ą  naszych todaków i wspólnej o rg a n iz a cy e  „Kola kobiet p o ls k ic h  .
re n cie  narodowej nic nie powinno staną^ na j Niejedna z nas w dalekich marze

“ *""n ’Q' nłach swoich, widziała możliwość ta
kiego związku i ociezwę tę przyjęła, 
jako pierwsze hasło budzącej się sa 
niewiedzy kobiet Polek, nie zostawia' 
jąc jej bez echa ze swojej strony, ale 
tyle technicznych wprost trudności 
stawało między projektem  a wykona

 ........ L -  .. , . niem, ża zaledwie w słabych przeja
ou\ alo ustawa nowa cofa nas i ich wstecz w a c ll j - d ać d o w o d y  n a sze g o

, S i j u e f  w 3 i c  iSneWieZafft?ąn0się więc tam zaintei -sow ania ' się lą m yślą ze wszech
s i l n i o  a k c e n t o w a n e  dotychczas u  łoice w spole- miar godną poparcia, choc tali nie
cznvch zapatrywaniach wobec komecznos* i sa- Ukończenie trudną do przeprowadzenia

bvlu narodowego, jego indywidua ! - • - .................................^ .........................

nu |
zawadzie. Okoliczność, iż są to przeważnie za
chowawcy, ma tu znaczenie podrzędne: rzucono 
nam rękawice w sprawie narodowej, a w tej 
sprawie każdy‘Polak będzio rzecznikiem niepo
dzielnych uczuć patryotycznych. Dalej, choc 
przetrzebieni siawią się i inni ernorodcy* w owej 
nowej Dumie rosyjskiej. Muzułmanie, Ukraiń
cy, Żydzi, narody Kaukazu, to w przyszłej grze 
pionki obrony najżywotniejszych, a najbardziej 

c h ‘ interesów narodowych. N ie m y|

Życie jednak, idąc, choćby tylko zwy 
kłym biegiem swoim, nie staje, ani 
się cofa w przejawach dążących do

V - . ------------- . . . . .

Mała iskierka, nieraz rzuczona, wy 
daje się tak  słaba, że trudno uwie 
rzyć, aby z niej powstać m iał pożar 
a jednak, sprzyjający podmuch wiatru 
tlejące zarzewie, roznieci i buchnie 

. , . . .  płomień z taką żywiołową siłą, że go 
nie^nuą^praw^^po^nió^do | j ^  powstrzymać nie może, żadna moc 

uzasaduiał nią uawei coup | wsteczna.
Taką tc zwykłą koleją rzeczy, mys 

rzucona na szpalty „Kresów" przed pa 
ru miesiącami, kiełkując zwolna w na 
szych umysłach, dzięki sprzyjającym 
okolicznościom wy kwitła w czyn, któ 
ry, choć na razie wyłonić się musiai 
tylko jako projekt, ale to jedynie  ze 
względów form alnych, gdyż przyjęcie

moobrony 
Uzfcu*.

A przyteni nie podobna przesądzać
uliłitri iftaVSZufii D n n iv

aV iu n f  . u rząd wypowiedział nam wojnę 
ale nie wA.n2? bynąjm.uej, czy naród rosyjski 
wojnę tę popftwadzić zechce. Sądzimy odwro 
tnie, żo nowe prawo otworzy Rosyanom oczy, 
że nareszcie zrozumieją, czemu Polacy i inni 
tak sprawy narodowe na plan pierwszy wysu 
wają. Zrozumieją dziś, kiedy n widzą, że rząd 
w walce z narodem całym 
we, właśnie tę, a 
takiej potęgi, iż 
d ’ć ta tu.

Co do ambicyi narodowej, której ma 
uczynić zadość dem onstracya, to „Epo 
k a“ uważa, że będzie o wiele uonio- 
ślejsza, jeżeli nastąpi po wyborach.

cPosiów obiera się bez m andat im p im ti f ; 
mają oni przeto prawo, a bodaj w pewnych \ s y

FeadpkrSyd°ya°Se uk?crizby,e kiSb^interesy |Jeg’o zależneiL będzie od uznania wszy 
narodu naszego lekceważyła lub wogóle zajęła stkich kół kobiecych, którym  delega 
stanowisko polakożercze. tki projekt ów, przez siebie ułożony

Wówczas dopiero nastąpi «momeni^psjrcho- j podpisany przedstawią, a przyjęcie oc
winno pytanie: czy należy i czy warto w Dumio f i^h decyzyi, zależnem czynią
logiczny*, w którym 
winno pj
posłom polskim pozostawać*.

Ostatecznie dochodzi „Epoka" do na
stępującego wniosku:

«Dziś jest obowiązek powszechny dać wybo
rami naszymi stateczny a solidarny odpór pię
trzącej się nad nami fali reakcyjnej. Dać wy
rozumieć wrogom Polski w Rosyi i pozr; jej 
granicami, których cieszy każda nasza porażka, 
iż fala ta uderzy jeno o mur charakterów i serc 
polskich, rozpryśnie się i odbieży z powrotem 
tam, skąd przyszła... A kraj i naród po za tym 
murem ostaną się takimi, jakimi były od wie
ków — krąjem polskim, narodem Polaków*.

„Epoka" warszawska pisze o b. Ko
le Polskiem:

c N ie  mówimy o wypadkowo «rozstrzygającej» 
sile Koła. Moc jego polegała nietylko na li
czbie. Polegała ona przede wszystkiem na tern, 
iż reprezeutacya nasza była zespołem ludzi, zbio
rowo mówiąc, wyrobionych, w wielu wypad
kach kompetentnych, a zawsze rzetelnie praco
wity cb.

Te okoliczności zjednały Kołu szacunek, 
a szczerze upozycyjne stanowisko Koła zrskar- 
biło mu sympatyę i uznanie większości ostatniej 
Dumy.

Pjsłowie nasi nie siłą swych głosów. alo 
siłą swej inteligoncyi zajęli wybitne miejsce w 
komisyach parlamentarnych.

Są, to fakty i nic można i uie nałoży im 
przeczyć, choćby kto z nas był nawet odmienne
go co do taktyki Koła z uint i zdania.

Bezwątpienia, na ten dodatni koloryt Koła 
złożyła się i ta okoliczność, że druga Duma 
miała wśród kadetów mniej ludzi o talentach 
wybitnych, wyłączonych piórem sędziego śled
czego ido spraw wielkiej wagi*, za udział wW y- 
borgskiej demonstracyi.

Polscy posłowie wprawdzie wyróżnili się 
kilku pierwszorzędnymi występami na plenar
nych posiedzeniach Dumy, ale lslotny powód 
uznania dla nich był wynikiem ich pracy wo 
wzmiankowanych komisyach*.

A następnie, zacytowawszy brutalną 
napaść na Koło ze strony „Dziennika 
Poznańskiego", „Epoka* tak  mówi dalej, 

W tejże samej spraw ie— tak tyk i Ko
ła—„Życie żydowskie", które nazywa
jąc nowe prawo klęską dla Polaków 
twierdzi, iż je s t  ono dla Izraelitów 
„więcej niż klęską" pisze:

«Nie trudno obecnie podkreślić tę okoliczność, 
żc Koło nie powinno było zabierać głosu w 
sprawach czysto rosyjskich, alo czy oskarżający 
mają tę pewność, żo skutek takiego postępowa
nia byłby inny?

Słuszne to pytanie i odpowiedź na 
nie trudna—chyba tylko dla tych, co 
gw ałtem  szukają dziury w całera...

Zrzeszenie to nastąpiło w czasie ju  
bileuszu Orzeszkowej w Warszawie.

Nadspodziewanie liczny zjazd kobie 
ze wszystkich dzielnic i kolonii po 
skich, był tym  szczęśliwym trafem  
który ułatwił porozumienie się i wy 
pracowanie statu tu , dla tej naszej wie 
kiej organizacyi kobiecej i narodo 
wej.

Na razie, zrzeszenie to, obejmuje 
„kresy i kolonie polskie", wchodzące 
w skład zaboru rosyjskiego. Podpisały 
go delegatki kół kobiecych m iejskie 
i w iejskich, na całym tym  dateKim 
obszarze, rzuconych, a więc reprezento 
wanym był: Petersburg, Moskwa, Odesa 
Kijów, Wilno, Mińsk, Humań i t. 
oraz poszczególne koła prowincyonalne 
Litwy, Ukrainy, Podola i Wołynia, 
W szystkie te koła z wyżej wymienio 
nych miejscowości, jako punkt zbor
ny i biuro centralne, obrały Kijów 
czyli połączyły się z tam tejszem  ko 
łem, w jedną organizacyę zbiorową 
pozostawiając tylno sobie prawo samo 
rządu i autonom ii w każdej poszczę 
gólnej wewuętrznej organizacyi koła 
działając jednak  solidarnie z kołem 
eentralnem , w niektórych, z góry za 
kreślonych wypadkach.

Następstwem  zrzeszenia kresów 
kolonii ma być połączenie tejże orga 
nizacyi z kołami kobiet w Galicyi 
Księstwie Poznańskiem  a w rezultacie 
zlanie w szystkich kół razem, w jedno 
wielkie ogniwo, którego centrum , ma 
być W arszawa, jako m acierz i metro 
polia dla tych prac społeczno-narodo 
wych, które „koło kobiet zrzeszonych 
w postulatach swoich za pierwsze 
najważniejsze zadanie postawiło.

Kilkodniowe uroczystości z ukazyi ju  
bileuszu Orzeszkowej, a zarazem i bęaą 
cym w połączeniu z nim  wiecu kobie, 
walczących o uprawnienie własne—da! 
nam szeroki obraz tej pracy mrówczej w 
rezultacie której, wyłonić się ma nie 
tylko kobieta wolna, ale i człowiek 
odrodzony. Kobieta zrywając pęta 
które przez wieki krępowały jej duszę 
nietylko dąży do wyzwolenia własne 
go, ale ebee przedewszystkiem zape 
wnić człowiekowi, którem u daje życie, 
prawo do nazwy „człowieka", którym  
by rządziło serce, rozum  i etyKa, a nie 
zawsze i wszędzie tylko instynk t zwie 
rzęcy.

L is ty  z  JCartsbadu.
-zen—

, DziennikaKorespondencya tulasna 
Kijowskiego'').

Na dwa polityczne stronnictw a dzielą 
się Karlsbadczycy, oprócz so c ja lis ty 
cznego. Każde z nich ma swój organ 
w postaci codziennego pisma, a ponie
waż stronnictw a te sobie wrogie, więc 
też i gazety ich odpowiednio do tego 
postawione.

Karlsbader Badeblatt", jako organ 
lostępowo-niemieck: (Deutschnationale), 

a więc partyi Niemców, wzdychających 
do połączenia się z wielkiem cesar
stw em  pod berłem Hohenzollernów, bar
dzo śmiało, poprostu bezczelnie, ale, 
ak to w A ustryi uchodzi, gani wszy 

stko co austryackie, pod niebo zaś w y
nosi wszystko co pruskie, nie pom ijając 
żadnej sposobności, aby przekonaniom 
swoini, a więc i swego stronnictw a nie 
dać w tym kierunku wyrazu.

K arlsbader Tageblatt" zaś, jakkol 
wiek separatystycznie niem iecki, jest 
przecież patryotycznie po austryacku 
piszącym dziennikiem  i tacy są też 
,ego właściciele, członkowie partyi po
stępowej (Fortschrittliche).

Stronnictwa te, bardzo sobie wrogie, 
zwalczają się wzajemnie na każcym  
kroku, w* czeni bardzo skutecznie słm ą 
im ich dzienniki, napadające na siebie 
w sposób poprostu skandaliczny, nie
słychany, może nigdzie niepraktyko- 
\/any. Czytając te ich polemiki, a wła
ściwie obelgi na osoby redaktorów 
wzajemnie miotane, lub mniej lub więcej 
dowcipnie ośmieszające tychże i stron
nictwo przeciwne, dziwić się nieraz 
trzeba, że na drugi dzień gazety je
szcze wyszły i że ich redaktorowie nie 
zostali pozamykani przez odpowiednią
władzę. W ypisywanie jeduak na siebie 
,.i,m  tŁasem oKropnosci, nie
przeszkadza tym  szanownym potenta
tom pióra schodzić się wieczorem przy 
jednym stole w knajpie przy piwie 
i wesoło wspólnie się zabawiać, tak 
sarno jak  ich drukow anym  organom 
wisieć bez wzajemnej szkody na jednym 
i tym  samym kołku piwiarnianego wie
szadła. Obecnie jest w nieznacznej więk
szości partya „Karlsbader Tageblattn" 
a więc postępowa i ona też rządzi, opo- 
zycya z?s, owi narodowcy niemieccy, 
zwalczają burm istrza i radę gm inną 
wytrwale, dopóki nie przychodzi głoso
wać za czemś takiem , z czego człon
kowie ich partyi mogą zyskać mate- 
ryalnie. Zysk ich godzi! Poraź pierwszy 
przy wyboize posła do parlam entu, prze
prowadzonym tego roku w m aju, udało 
się stronnictw u, dotychczas zwalczane
mu, przeprowadzić wybór swojego kan
dydata i to znaczną większością gło
sów, coby dowodziło, że masy ludności, 
proletaryat robotniczy, który głosam i 
swoimi pierwszy raz rozstrzygał, więcej 
jest narodowy, jak nasi niestety k tó
rzy mimo dwóch p. w swoim tytule 
przecież do międzynarodówiti graw itują. 
W ywieszanie chorągwi o barwach pru
skich przy Każdej sposobności je s t tu  
na porządku dziennym, tak, że nieraz 
można się zapomnieć i sądzić, że się 
nie jes t w Austryi.

Te polityczne karlsbadzkie antago
nizmy m ają często śmieszne, nieraz 
bardzo głupie, a zawsze niekorzystne 
dla spraw ogólnych konsekweneye. 
Jako bardzo charakterystyczny tego 
przykład, może posłużyć fak t następu
jący: W rzędzie olbrzymich miliono
wych inwestycyi, jakich cały szereg 
ma tu  być przeprowadzonych, za naj
pilniejsze uznano połączenie odoowie- 
dnim budynkiem  istniejących już ko
lum nad w jedną całość, a to w tym 
celu, aby publiczność przy piciu wód 
nie była narażoną na przechadzanie się 
pod parasolami i w kaloszach w czasie 
deszczów, które przy tutejszej górskiej 
aurze są częste. Celem przeprowadze
nia tego zamysłu, zburzono w roku 
przeszłym kilka kam ienic i zakupions 
k ilka ua dalsze zburzenie, by w ten 
sposób uzyskać miejsce pod te zamie
rzoną budowę.

Na projekt architektoniczny tego 
budynku, rozpisała rada m iejska kon
kurs z trzem a bardzo znaczneml na 
grodam i, w którym  również zastrzega
ła sobie kupno po wcale wysokiej ce
nie także i dalszycn nie nagrodzonych 
projektów, chcąc tern zachęcić jaknaj 
większą liczbę architektów  do wzięcia 
udziału w tym  konkursie. Ale o dzi
wo! Rada m iejska dopuszcza do kon
kursu  wyłącznic tylko architektów  na
rodowości niemieckiej. Z jednej więc 
strony radaby m ieć jaknajwięcej pro
jektów a z arugiej strony wyklucza od 
współzawodnictwa tylu zdolnych św ia
towej sławy artystów!? Niechaj jednak 
architekci wszelkich narodów uspokojs 
się, bo tu nie o nich chodziło, nie iir 
chciano zrobić przykrość ową klauzulą; 
Tu szło tylko o to, aby do konkursu 
nie dopuścić Czechów! Niemożliwem 
było zamieszczenie w ogłoszeniach kon
kursu  klauzuli „z wyłączeniem archi
tektów narodowości czeskiej", bo coś 
podobnego wywołałoby, pomijając obu

rzenie św iata cywilizowanego, najpraw 
dopodobniej interpelacyę odpowiednią w 
sejmie czeskim w Pradze, a może na
wet takąż interpelacyę w wiedeńsl Tej 
radzie państw a, co juz i tak  bardzo 
odosobnionym Niemcom wobec prze- 
szłorocznej większości słowiańskiej w 
parlam encie austryackim , nie wyszłoby 
na zdrowie.

Swoją drogą trzeba zaznaczyć, że 
zadanie tego konkursu było niezmiernie 
trudne do rozwiązania. Samo miejsce, 
na którem  budowla ta ma stanąć, je s t  
esowato v/ygięte. Kolum nada Muhlbrun- 
nu jest to jak  już pierwej w spom nia
łem, dzieło m onum entalne, nie mające na 
kuli ziemskiej równego sobie pod wzglę
dem piękności rysunku, czystości stylu 
i wykwintności wykonania; druga zaś 
kolumnada, z k tórą tam ta ma być połą
czoną, to budynek drewniany, lekki, 
werandowo zbudowany, gdyby więc 
nawet postanowiono zbudować ową 
drew nianą kolumnadę M arktbrunnu, na . 
czeni zapewne się skończy, to i tak  
jeszcze zaprojektowanie czegoś, co by 
się dało do owej wspaniałej kolum na
dy Miihlbrunnu dostosować, przedsta
wia zadanie arcytrudne, prawie nie do 
rozwiązania. Rezultat tego konkursu 
byt ilościowo świetny, bo około pięć
dziesięciu projektów nadesłano. Pierw
szą nagrodę otrzym ał projekt, w k tó 
rym  architek t skombinował jako ma- 
teryały budowy kam ień, szkło i żelazo. 
Gdy jednak vis major, o czem poniżej 
kiedyś opowiem, stanęła na przeszko
dzie budowie i sprawa ta  na kilka lat 
m usiała rozstać odłożoną, więc i opisy
wanie planów uważam  za rzecz bez
przedmiotową. Secunduc.

Z życia prowincyi,
Mohylów-Podolski, w czerwcu.

Przyznać należy, że niezasypiam y 
gruszek w popiele. Mieliśmy dnia 9 go 
maja na rzecz Rzym.-Kat. Tow. Dobro
czynności bardzo efektowne corse ekwi- 
paży i wozów fantazyjnych, połączone 
z w alką kwiatową w Mohyiowskim o- 
grodzie m iejskim. A zaledwie po m ie
siącu w pierwszy dzień Zielonych Świą
tek „tout Mohylów", przeniesiony zo
stał do pięknej willi „M arynin" o 4 
w iorsty od m iasta, w przepysznej do
linie D niestru, wśród winnic i gajów 
morelo wych położonej, na „garden par
ty" i ożywioną zabawę „m ilusińskich". 
Komitet zabaw dochodowych, złożony 
z członków naszego T-wa Dobroczyn
ności, dokonał cudów w usuwaniu pię
trzących się przeszkód i dał dowody 
ogromnego zmysłu organizacyjnego. 
Przez ostatni tydzień poprzedzający za
bawę, w poprzek ulic rozwieszone 
barwne plakaty i ruchom e żywe rek la
my zapowiadały, że 1’eta będzie nie
zwykła i w szczegółach atrakcyjnych 
drobiazgowo obmyślana. Zawodu też 
n ikt nie zaznał. Zmobilizowana flotyla 
łódek unosiła z falami Dniestru łakną- 
oyoh wrażo:;, a gustOWMC lldckorOWa- 
ny podjazd do willi nęcił przybyszów, 
aby nieżałowali kopiejek na bilety wej
ściowe i zajrzeli do wnętrza ogrodu, 
którego cienie drzew kryły tajemnice 
dalszych przygód miejskiego wędrowca. 
Około godz. 5 po południu g ry  towa
rzyskie dwócli setek zebrauych dzieci 
wrzały pełnią radości i wesołości, a li
czne nagrody w rekordach szybkości 
i zręczności zaostrzały emulacyę przy
szłych „sprężystych". Gospodynie ze 
zwykłą Mohylowiankom uprzejmością, 
częstowały wycieczkowiczów. Poczta 
num erowana ułatw iała swooodę przędzy 
zawiązywanej in trygi, z w ątku której 
m iała być w ysnutą ochoczuść, zapowia
dającego się w miejscowej sali wie
czoru tańcującego. Przed zmierzchem, 
po puszczeniu balonów i spaleniu ogni 
sztucznych, rozm arzona dziatw a odje
chała do domu, a wtedy starsi ochoczo 
puścili się w tany.

Wogóle od dwóch lat, dzięki po
wstałym  w grodzie naszym  stow arzy
szeniom polskim , rozwinął się znacznie 
między nam i ruch towarzyski, mający 
na celu organizowanie zabaw dochodo
wych na rzecz naszych instytucyi. Za
bawy te  zawsze dekoracyjnie i efekto
wnie urządzane doskonale się udają; 
ustaliła się reputacya, że Polacy z wy
kw intnym  gustem , szczerą i przyzwoitą 
wesołością bawić się umieją. A jednak 
ruch ten towarzyski ma swojo ale. 
Przeważnie, zabawy dochodowe m ijają 
się z właściwem  założeniem, przynoszą 
bardzc mizerne wpływy odnośnym in 
s ty tu c jo m , oparte są na karocie, na
kładają podatek dla użycia przyjem no
ści, ale odwracają energię organizato- 
torów od kulturalnej roboty dla tych, 
którzy w tych zbytkownych igrzysKach 
udziału brać nie mogą, a o chleb du
chowy wołają. Nie dają te zabawy na
leżytego dochodu skutk iem  wielkich 
kosztów urządzenia, bo w naturze na
szej tkwi ten pozostały z minionei e- 
pok> rys słowiańskiej afaacinnosci, Któ
ra dawnię; oKreśianą bywała przysło- 
wmr.em „zastaw się, a postaw się"; 
dzisiaj nazywa się „życiem nad stan", 
a w buchalteryi domowej księgowaną 
bywa w rubryce „rozchody roku na
stępnego". Skutkiem  takiego całokształ
tu, szerokiej naszej natury  i filister- 
skiego przesytu wydaje się nam , że ani 
sam i bawić się nie będziemy, ani d ru
gich na fostival nieśeiągniem y, o ile 
zabawa nie będzie kąpać się w świetle, 
kw iatach , fesionach, a trakcyach , a 
zmysły niepobudzi hałaśliwa reklam a i 
nienasyci zaopatrzony obficie bufet z 
efektow ną zastaw ą W m ałym  środo
wisku naw et te blaski kom fortu i no
wości wyrafinowanego sm aku nie są 
w stanie zwabić szerszych Kół Dłatni- 
czych na fety dobroczynne.

V/szędzie i zawsze spotykam y te 
same grono osód dobrej woli, które 
z intencyą złożenia swego grosza, 
iąjaviają się na te zabawy i z 
gorzkim  uśm iechem  dają się wdzię
cznym dam om  w wieloi&kiej, żtesztą 
słodkiej ferm ie, wywłaszczać na dobro
czynność. W rezultacie po pokryciu 
wszelkich kosztów, zysk netto  dla in 
stytucyi wypada bardzo mizerny. Cza
sem nawet dołożyć wypada, a ofiarą 
pokrycia deficytu padają nie krezusi,
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bo ci do gotowego zwykle przychodzą, 
ale młodzież, stanowiąca kom itet orga
nizacyjny zabawy, której zasoby znaj
dują się w odwrotnym  stosunku do 
potencyalnej energii, z jak ą  organizo
wali i ożywiali zabawę.

W iadomo, że po pracy rozrywka jes t 
konieczną, ale czy trzeba nam  konie
cznie do wesołości sztucznych podniet? 
Czyż skrom nie urządzona zabawa tane
czna lub przedstawienie amatorskie 
nie zaspokoją wym agań ciała i po
trzeb ducha* Czyż niezbędna hygieni- 
czna wycieczka za m iasto dla dzieci 
powinna być połączoną z zatruciem 
ich wrażliwej wyobraźni sztucznem i e- 
fektam i, zam iast ukojeniem po zgiełku 
miejskim i wzbudzeniem zainteresowa
nia do piękności przyrody? Czy społe
czeństwo nasze tu taj nie powinno za
niechać zwracania na siebie uwagi 
szumem i łoskotem naszej wesołości, 
zam iast oddania się celowemu skupie
niu, rozważnej oszczędności i poważnej 
nad^ nami i koło nas pracy? Czy nie 
właściwiej byłoby energię, zapal, ocho- 
tę i zmysł organizacyjny naszej mło
dzieży skierować, przy współdziałaniu 
więcej doświadczonej generacyi, do 
pracy twórczej przez urządzenie popu
larnych odczytów, pogadanek, szerze
nia idei narodowych, organizacyi Kó
łek rolniczych, resurs rzem ieślniczych, 
sklepów i innych stowarzyszeń współ- 
dzielczych, świątecznych wędrówek in- 
strukcyjnych, krzewiących wiadomości
0 sadownictwie, rolnictwie, rzemiosłach
1 handlu, a w ten sposób przesyt o- 
dziedziczonych wrrażeń, gustów i in 
stynktów  przygłuszyć i zrównoważyć 
podniesieniem um ysłu i duszy tych, 
od których świeżości czynu i czysto
ści uczuć dla ogólnej harmonii i mocy 
narodu oczekujemy? Epoka czerwo
nego śmiechu minęła, niewyschłe łzy 
nasze, tylko prężność muskułów i sił 
naszych w celu duchowego odrodzenia 
tłum ić może. Czyż wobec tego nie 
lepiej byłoby w stowarzyszeniach na
szych zwinąć sekcyę zabaw dochodo
wych, a środki niezbędne szukać poza 
mizerną składką roczną w przeprowa
dzeniu progresywnego opodatkowania 
od osobistych dochodów swych człon
ków? System ten stosownie do po
trzeb każdej instytucyi unormowany 
mógłby utrwalić, drogą jednania no
wych członków, ich bytowanie i skło
niłby członków do ustalenia ich pry
watnego budżetu i zdania sobie spra
wy do ilu i jakich instytucyi k to mo
że i winien należeć. Oto są myśli 
które z nad D niestru może i nad Dnie
prem będą rozważane. T. Ł.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
— Kn —

{Z  pism  i od korespondentów .)

— Skarga na kijowską komlsyę gubernialną 
do spraw miejskich. Grupa iniesz ’zan z BiaJej- 
Cerkwi postała wczoraj skargę do senatu rządzą- 
'■ego 7. prośbą o zuiesienie - uchwały kijowskiej

du  uprow m iu j .  M Zta.
zatwierdzili wybory radnych zarządu mieszczań
skiego ponownie na trzy lata, tymczasem przy 
dokonywaniu wyborów były dopuszczane niepra
widłowości i jawne przekroczenia prawa.

—  Komisy do uregulowania rzeki Rosi. Z po
lecenia naczelnika kraju od d. 22 czerwca za
cznie swą pracę Specyalna komisya do uregulo
wania rzeki Rosi. Do komisyi między iunvmi 
był zaproszony starczy dyrektor robót w odeskiin 
porcie. Ten ostatni 'nie może przyjąć osobiście 
udziału w pracy komisyi, więc listownie tylko 
zakomunikował swują opinię co do środków, ja
kie należy zastosować przy regulacji rzeki. Nio 
można—zdaniem jego — o*graniczyć się tylko do 
oczyszczania dna i pogłębienia rzeki, ale trzeba 
jeszcze zwrócić uwagę Aa stan okolicy nadbrze
żnej. Przedewszystkiem należy doprowadzić do 
porządku dwa parowy — Konónowski i Chmiel- 
niański.

— Pożary. t \ e  wsi Hruźka, pow. kijowskie
go, m. p. Molskiej, wybuchł pożar, który przyjął 
znaczne rozmiary Pożar powstał w następujących 
okolicznościach: W majątku tym pożary powta
rzały się już niejednokrotnie, prawdopodobnie 
"'skutek "podpalenia. Chcąc zabezpieczyć się od 
dalszego podpalania, p. Molski udał się do wła
dzy administracyjnej z prośbą o pomoc. Miejsco
wemu sprawnikowi polecono utworzyć w Hrużcc 
straż z kilkunastu inguszów, którzy też wkrótce 
■po przybyciu złapali 3 podejrzanych włościan. 
Więźniowie zostali osadzeni w lochu przy go- 
■zelni. W nocy, d. 12 czencca. na folwarku wy
buchł pożar, równocześnie zaś zaczął się palić 
zarząd wiejski, położony w środku wsi. Sprawca
mi pożarów bvli prawdododobuie towarzysze za
aresztowanych' którzy w ten sposób pragnęli od
wrócić uwagę ogólną od gorzelni i zmusić stró
żujących przy niej inguszów do udania się na 
miejsce katastrofy. Jeden z niewiadomych spraw
ców zakradł się do gorzelni, i przedostawszy się 
do magazynu, odkręcił kran od cysterny ze spi
rytusem, który szeroka struga zaczął lać się na 
podłogę. Szum lejącego się spirytusu zwrócił u- 
wage stróża nocnego, który, poznawszy po zapa-
hu, że w magazynie mnsiało się coś zepsuć, 

sprowadził administratora. Powstał popłoch, za
alarmowano kilku inguszów, którzy pozostali na 
straży i obecność których odebrała śmiałkom o- 
choię odbijać uwięzionych. Po otwarciu magazy
nu okazało się, że cala podłoga na wysokość kil 
ku werszków została zalana spii dusem. Straty, 
poniesione tej nocy przez p. Molską, przenoszą 
s,000 rb.

— W gub. podolskiej, we wsi Ryhczyńce, 
pow. lityńskiego. m. p. J. Mazarakiego, spłonął 
młyn. Przyczyna pożaru niewiadoma.

K f i O f U k  A.
—  W sprawie wyborow do Dumy pań

stwowej. W domu gubernatora kijow
skiego odbyło się wczoraj posiedzenie, 
poświęcone wyborom do Dum y pań
stwowej. Na posiedzeniu byli obecni: 
w ice-gubernator kijowski, prezes sądu 
okręgowego, zarządzający izbą skarbo
wą i przedstawiciele m iasta i ziem- 
stwa. Na tern posiedzeniu rozpatryw a
no kwestyę układania list wyborczych. 
Ju tro  odbędzie się drugie posiedzenie 
w sprawie wyborów do Dumy państw o
wej, w którem  będą brać naział wszy
scy powiatowi marszałkowie szlachty, 
specyalnie zaproszeni przez guberna
tora kijowskiego.
Na zebraniu wczorajszem po odczytaniu 

nowej ustaw y wyborczej wskazano, że 
brak instrukcyi ze strony m inisterstw a 
co do sporządzania list wyborczych 
znacznie zaham uje pracę biura s ta ty 
stycznego, ponieważ instrukeya może 
później zmienić zupełnie zasady, na 
których sporządzano listy. Wobec te 
go należy układać je w ten sposób, 
aby mogły być one zmienione stoso-, 
wnie do instrukcyi. Prawyborców 
należy grupować według narodowości, 
aby później można było ich podzielić 
na kategorye narodowościowe. Nastę

pnie do list będą zapisani ci prawy- 
borcy—łokatorowie, opłacający podatek 
m ieszkaniowy, którzy zapłacili podatek 
za cały rok. Ponieważ rok 1907 je 
szcze ni* upłynął, więc będą oni m u
sieli złożyć pokwitowania z opłacenia 
podatku za rok 1906. Inspekcya fabry
czna ma załączyć listy tych robotnikó ,, 
którzy obierają wyborców na guber- 
nialne zebranie wyborcze, ci zaś 
którzy, należąc do zbyt małych przed
siębiorstw, nie m ogą obierać pełno
mocników, ale posiadają jak ikol
wiek cenzus wyborczy w mieście, 
zostaną zapisani do ogólnych list wy - 
Dorczych Kijowa. Ostateczny term in 
składania deklaracyi lokatorów, nie 
opłacających podatku mieszkaniowego 
nie został oznaczony. Będzie on okre
ślony w instrukcyi m inisterskiej.

— Ukiadanie listy powiatowych pra
wyborców miejskich. Biuro s ta tysty 
czne napotkało na niektóre trudności 
•przy uk.adaniu list tej kategoryi, dla 
której pozostawiono dwustopniowy sy 
stem  wyborów', z prawem podziału 
przez m inisterstw o spraw wewnę
trznych na samodzielne kategorye pra- 
wyborcze. Ponieważ dotychczas in
strukcyi co do podziału nie było, b iu
ro statystyczne postanowiło układać 
listę w ten sposóD, aby módz ją  pó
źniej zastosować do przepisów.

—  Sprawy miejskie. Radny m iasta 
p. W ołyński złożył w zarządzie m iej
skim  votum separatum  w spraw ie znie
sienia przez radę m iejską taksy na 
chleb w ciągu czerwca. Postanowienie 
takie, zdaniem p. W., niczem nie je s t 
uzasadnione: i nietylko nie zapobfega 
podniesieniu się ceny na chleb, lecz 
przeciwnie sprzyja mu. Rada miejska, 
znosząc taksę, m iała na względzie ty l
ko interes kilkudziesięciu piekarzy, a 
nie wielu tysięcy innych śmiertelników'.

—  Posiedzenie komisyi tramwajowej. 
We środę odbyło się posiedzenie człon
ków miejskiej komisyi tramwajowej, 
na którem  zaczęto rozpatrywać opraco
wane na żądanie gubernatora przez p. 
Kanie w ca nowe przepisy obowiązujące, 
zabezpieczające przechodniów i pasaże
rów od nieszczęśliwych wypadków na 
torze tram wajowym. Między innemi 
komisya miała określić m aksym alną 
ilość pasażerów w wagonie, lecz para
graf ten został nierozpatrzony, ponie
waż T-wo odmówiło przysłania planu 
urządzenia wagonów. Wobec tego ko
m isya postanowiła wyjechać w sobotę 
do parku wasylkowskiego i na miejsca 
określić ilość pasażerów, mieszczących 
się w wagonie.

— Załatwianie rachunków teatralnych. 
Komisya teatra lna zwróciła się do fi
nansowego wydziału zarządu m iejskie
go z prośbą o zatrzym anie z kaucyi 
byłego antreprenera tea tru  miejskiego 
p. Borodaia no rb., za 5 orkiestracyi 
oper, nie zwróconych przez p. Borodaja.

— Rewizye w księgarniach. W śro
dę polieya dokonała nowych rewizyi w 
księgarniach „Donskoj Rieczi“ na Kre- 
szczatiku 25, oraz p. E. Ireckiej, na 
KłCSZCzatfktr “Nr -ot): pierwsBej- 
skonfiskowano do 7,ooo książek i bro
szur, wydanych w drodze zgłaszania. 
Księgarnię opieczętowano. Zarządzają
cego księgarnią Borysa Nagła, bra
ta jego Mikołaja i subjekta Hałkina a- 
resztowano. W księgarni p. Ireckiej, 
opieczętowanej już przed paru tygo
dniami, zrewidowano pokój przy księ
garni, w którym  składano książki i 
druki, otrzym ane po opieczętowaniu 
Księgarni. Skonfiskowano kilka d ru
ków i książek i zaaresztowano zarzą
dzającego p. Babajewa.

— Podpalenie więzienia. W dniu 
wczorajszym w jednej z cel więzienia 
łukjanowskiego usiłowano wzniecić po
żar. W ięźniowie krym inalni oderwali 
kilka desek z podłogi, w otwory po
kładli ubranie, obleli je naftą i podpa
lili. W krótce w więzieniu dały się 
słyszeć krzyki „pali się, pali się“, pa
nika ogarnęła więźniów, lecz adn.ini- 
stracya więzienna zachowała zimną 
krew i stłum iła  ogień w samym  po
czątku.

— Samosąd w więzieniu. W dniu 
wczorajszym w więzieniu Lukjanow- 
skiem usiłowano zamordować b. rewi
rowego cyrkułu starokijowskiego Fro- 
łowa, znajdującego się obecnie pod 
śledztwem, osadzonego niedawno w wię
zieniu za kradzież brylantów podczas 
pożaru z m ieszkania pani Treskinej. 
Gdy F. powracał do celi po badaniu 
przez sędziego śledczego i przechodził 
przez podwórze więzienne, będący pod
ówczas na podwórzu więźniowie poli
tyczni rzucili się na niego i nożem 
ciężko zran.li w brzuch. F. w stanie 
groźnym odwieziono do szpitala Kiry- 
łowskiego.

— Dodatkowy pociąg letni. Od d. 
17 czerwca do d. l-go września pomię
dzy stacyam i Kijów i Teterów kolei 
Południowo-Zachodnich, kursow ać bę
dzie w niedzi sle i święta dodatkowy 
pociąg letni Nr 41 bis. (Wychodzi z 
Kijowa o g. n  m. 40 zrana, przycho
dzi do Teterowa o g. 2 m. 26 w 
dzień).

O S O B I S T E .
— S.arszy prezes kijowskiej izby 

sądowej a . M eisner wyjechał do Mo- 
hylowa.

— SZCZEGÓŁY O «ZABAWIE> ZW IĄ Z
KOWCÓW. Dowiadujemy się, zo towarzyszami 
znanego p. Postnego w przedwczorajszem zaj
ściu nad Dnieprem byli związkowcy J. Flamnn 
(cks-rewirowy) i E. Jefimow (felczer). Według 
protokółu przez policyę spisanego, rzecz się 
miała w sposób następujący: O godz. 4-ej zra
na na przystani wszczęła się bójka między nie- 
znanem policyi pijanoin towarzystwem a doroż
karzami. Z tych ostatnich dwóch odniosło rany. 
W czasie tej bójki przyjechał z «Ermitage’u» 
statek, na którym przyjechali. Postnyj, Jefimow  
i Flaman. Wszyscy trzej podeszli do dorożka
rzy z zapytaniem, co się stało. Dorożkarze, po- 
dejrzywając, zo mają oni coś wspólnego z pier- 
wszefn towarzystwem, zaczęli bić związkowców. 
Bójkę tę wszelako rychło przerwał stójkowy 
cyrkułu padolskicgo Szowczonko. Jeden z do
rożkarzy powiedział stójkowemu, że strzolał 
Postnyj przodtem z rewolweru, Postnyj tłóma- 
czył się, e rzeczywiście na parostatku _ jeszcze 
wystrzelił przez nieostrożność. Tyle mówi pro
tokół. W odebranym Postnemu łiiowningu bra
kuje 4-ch kul; gdzie zostały one wystrzelane — 
niewiadomo; świadkowie zeznają, żo słyszeli 
kilka wystrzałów. P. Postnyj zwiacał się pó
źniej do policyi z żądaniem zwrotu rewolweru 
wobec tego, że posiada prawo ua trzymanie bro
ni, ale pomimo to żądanie :ego nie zostało 
uwzględnionem.

SS — KRADZIEŻE. Wczoraj po północy, skra
dziono ze sklepu spożywczego Franciszka Sza- 
ieja, mieszczącego się w domu pod Kr 1 przy 
ul. Brackiej, towarów na śumę 802 rb. Złodziej 
dostał się do sklepu wyłamawszy zamek. W 
godzinę lub dwie po dokonanej kradzieży zło
dzieje przechodzili ulicą Nabioreżno-Kreszcza- 
ticką niosąc część zrabowanych towarów (herba
tę i wódkę w bntelkacii). Tutaj zauważył ich 
pblicyant i wspólnie zo stróżom Konstantym 
Drelenko, chciał ich zatrzymać. Złodzieje za
częli uciokać. Goniąc ich, stójkowy wystrzelił 
do nich dwukrotnie z rewolweru, chybił jednakże. 
Na odgłos strzałów przybiegł drugi stójkowy, 
któremu udało się ująć jednego złodzieja Jana 
Ulcliowskiogo. Drugi widząc, żc jest z nim źle 
rzucił się do Dniepru i popłynął do stacyi ra
tunkowej, lecz tam schwycili go majtkowie. 
Nazywa się on Feliks Z aj cc w. Obydwaj zło
dzieje przyznali się do popełnionej kradzieży, 
lecz odmówili kategorycznie wskazania kryjówki, 
w której schowali resztę skradzionego to
waru.

— Onogdąj na targu Żytnim skradziono Julii 
Iwanowoj portmonetkę ze 1UU rb. Stosując się 
do wskazówek poszkodowanej, ujęto Irenę Cym- 
balistową, u której znaleziono portmonetkę z 90 
rb. Resztę pieniędzy zdążyła już wydać.

— Z mieszkania nauczycielki szulawskiej 
szkoły parafialnej przy szosie* Brzcść-Litewskiej, 
dokonano kradzieży rzeczy wartości 120 rb. 
Jeden ze złodziei Włodzimierz Smażnyj z czę
ścią skradzionych rzeczy został już ujęty.

— P. M. Lewinowi z mieszkania jego w 
domu pod Nr 27 przy ul. M.-Wasilkowskicj, 
skradziono rzeczy wartości 125 rb.

O F I A R Y .

W Redakryi .Dziennika Kijowskiego* zło
żyli:

Złożyli na „Oświatę" od dnia I maja do 
dnia 8 czerwca 1907 r.

Bezpośrednio do Z arządu:
Pp.: Tomasz Michałowski 5 rb., Joachim Bar

toszewicz 10 rb.. Edward Paszkowski 10 rb., 
Zygmunt Skarżyński 10 rb., Wilhelm Kulikow
ski 10 rb., Stanisław Zieliński 10 rb., Kajetan 
Zabłocki 10 rb., Marya Foltańska 5 rb., Zofia 
Żmijewska 5 rb., Bolesław Bielawski u rb., Ju
lian Moszczeński 3 rb., Marya Leszczyńska 5 rb., 
Stanisław Gosiewski 5 rb . Józef Nowicki 5 rb., 
Michał Knlikowski 5 rb., ks. Kazimierz Siedle
cki 5 rb„ Julia Jaroszyńska 5 rb., Józef Jaro
szyński 5 rb., Kazimierz Grabowski 10 rb., Jó
zefa Morgulcowa 5 rb., Maryan Morgulec 5 rb., 
Marya Morgnlcówna 5 rb., Bolesław Perro 5 rb., 
Zofia Perro 5 rb., Feliks Kosecki G rb., Włady
sław Budnicki 5 rb., Modest Czarnecki 5 rb., 
Stanisław Orlikowski 5 rb., Magdalena Orli
kowska 5 rb. i Stefan Idźkowski 5 rb.

Za pośrednictwem p . E. Wilińskiego:
Pp.: Józef Kimajer 100 rb., Witold Zabłocki 

100 rb., Władysław Wydżga 50 rb.

Za pośrednictwem p. B. Perro:
P. Antoni Jankowski 5 rb.

Za pośrednictwem p . M. Kulikow
skiego:

Pp.y Antoni Zalewski 5 rb., Aniela Gnus 5 
rb., Julia Piotrowska 2 rb., Walery Kulikowski 
5 rb.

Za pośrednictwem „Dziennika  
Kijowskiego“:

Pp.: J. Iloroch, A. Szostkiewicz i M. Żurow
ski, pamięci Regamey lo  rb., Czesław Łoziński 
zamiast wieńca ś. p. B Bujalskiemu 5 rb., Ma
rya Lisowska 5 rb., Mira Wrześniewska 1 rb., 
T. Osiński (zebrane) 18 rb. 10 kop., Roman 
Iwański zamiast wieńca ś. p. Eugenii Staniszew
skiej 3 rb., Antoni i Zygmunt Wilczkowscy 
(wygrany zakład) 50 rb Antoni i Julia W ilcz
kowscy zamiast wieńca ś. p. L. Majerskiej 5 rb., 
Jadwiga Wysocka zamiast życzeń 2 rb., Broni
sława Lisicka 5 rb., Antoni Wilczkowski 3 rb. 
Edmund i Róża Jaworscy 2 rb., Iiiniowski 50 
kop., Lucyan Knoll zamiast życzeń 5 rb., Stani
sław Żeromski zamiast życzeń 5 rb., Jan Jaku
bowski zamiast wieńca 2 rb., Kałikst Ambroże- 
wicz 1 rb , Lisowski (zebrane jako dar a maja) 
5 rb. G5 kop., Marychna i Jadwinka Chojcckie 
jako dar 3 maja 2 rb., W. Jaroszewski zamiast 
wieńca 3 rb., Zygmunt Skarżyński zamiast ży
czeń 1 rb., Jan Nieciolski "dar 3 maja 5 rb., 
Stanisław Zieliński zamiast życzeń 2 rb., Adam 
i Antonina Domaradzcy 2 rb., Mieczysław Wa- 
rzoński (zebrane jako dar 3 maja) 9 rb., ks. Sta
nisław Małecki zamiast życzeń Wielkanocnych 
3 rb. i zamiast życzeń ślubu pp. Wacławostwu 
Godlewskim 2 rb., S. Zalowski 9 rb., Aleksan
der Lisowski l rb., Zofia Lisowska 1 rb., Je- 
rzyk Lisowski 1 rb., Helena Starszyńska 1 rb., 
Władysław Krajcwicz (za czerwiec) ’l rb.. Apo- 
louiuszostwo Unruh zamiast depeszy ślubnej 
1 rb., Deiąjanowicz zamiast depeszy ślubnej 
p. D. Nyko 2 rb., Narzymscy zamiast depeszy 
ślubnej p. Janowi Noskowskiemu 2 rb., Włady
sław Krajewicz 1 rb. Łącznie 633 rb. 25 kop.

KRONIKA EKONOMICZNA.
I:I—

Wstrzymanie dowozu. Z powodu niepomyśl
nych wiadomości o urodzajach w niektórych gu
berniach Cesarstwa, kupcy rosyjscy zupełnie 
wstrzymali dowóz do Warszawy mąki i krup 
jaglanych.

Wystawa koni w Lublinie rozpoczęła się dnia 
11 czerwca. Główny zarząd stadnin państwo
wych wyasygnował 900 rb. nagrody dla hodow
ców koni. “Nagrody będą rozdzielone w nastę
pujący sposób: 700 "rb. dla koni wierzchowych* 
trzech, cztero i pięcioletnich, 100 rb. dla koni 
włościańskich roboczych trzech, cztero i pięcio
letnich i 100 rb. dla rocznych źrebiąt.

Galicyjskie akoyine Towarzystwo naftowe kar- 
paokle w zaprzeszłym roku administracyjnym, 
kończącym się dnia 30 kwietnia wskutek niepo
myślnej swej działalności, nic wydzieliło żadnej 
dywidendy, teraz zaś po ukończeniu roku uchwa
liło wydać 2h'2%  dywidendy. Zysk ubiegłego 
roku wynosi l 3 i  mil. kor.

Nowe T-wo udziałowe. Tworzy się nowe To
warzystwo udziałowe pod nazwą .Towarzystwo 
berezyńskiej cukrowni i rnfineryb z kapita
łem zakładowym sześćkroć sto tysięcy rubli, po
dzielonym na 600 udziałów tysiącorjiblowych. 
TTdzialy mogą być tylko imienne. Członkami 
T-wa mogą być, zgodnie z przepisami z dnia 24 
kwietnia 1900 roku, tylko poddani rosyjscy, 
oprócz osób wyznania mojżoszowego.

Ptodukcya nafty w Baku. Produkcja nafty 
na powierzchni półwyspu Apszerońskicgo w cią
gu pierwszej połowy mąja wynosiła J 7,957,596 
pudów, w tein nafty bibiejbackiej — 1,853,854 
pudy.

Z Paryża donoszą, że wkrótce ma być wpro
wadzona na ryuek paryski nowa pozyczka ja
pońska.

Likwidacya T-wa. Gazety niemiockio dono
szą, iż poruszono sprawę likwidacji operujące- 
gu w Berhnio .Rosyjsko-niemieckiego T-wa dla 
przewozu n a ftp . Towarzystwo to założone było 
w 1883 roku : pracowało z kapitałom G i ńół 
miliona marek, sprzedająf szczególnie w Niem
czech naftę firmy rosyjskiej «Nobel». Rezultaty 
działalności Towarzystwa uio były zbyt pomy
ślne. Z roku 1904.A i 1905/6 T-wn nie dało 
żadnej dywidendy. W ostatnim roku sprawo
zdawczym na pokrycie strat odpisano z kapitału 
rezerwowego 231,676 marek.

Na naradzie w departamencie leśnym, podjęta 
została kwostya racyonalnej eksploatacji lasów 
położonych na północy Rosji.

Nafta. W okręgu pieczorsldm w okolicach 
rzeki Uchty, w posiadłościach panów Gancberga, 
Jagiohesa i księcia Micszczerskiego natrafiono 
na źródło ropy naftowej w głębokości 50 sążni 
pod powierzchnią ziemi. Dzienna wydajność 
szybu wynosi przeszło 100 pudów.

Przemysł metalurgiczny. Jak wiadomo w 
Królestwie Polskiem do wytapiania rudy żela
znej, jako opał używany jest węgiel kamienny. 
Jedynie tylko w wielkich piecach uiekłańskieh 
uależących do hr. Józeta Plateru, oraz w pie
cach, znajdujących się w Chlewiskach, majątku 
hr. Konstantego Plateru wytapianie żelaza od

bywa się na węglu drzewnym. Ilość surowca 
otrzymywar:;’. w tych zakładach metalurgicznych 
dosięga 600 tysięcy pudów i ze względu na swą 
kowaluość, cieszy się ogromnym zbytem nie tyl
ko w sanuim Króle: wie, lecz także i w guber
niach połtid Nowy hi. Obecnie agenci śląscy za
częli wykupywać węgiel drzewuy w całej gu
berni radomskiej, wskutek czego ceuy na-fen  
rodzaj węgla znacznie poszły w górę. W razie 
dalszego jolzjkc podłożenia, zakłady metalurgi
czno hrabiów Platerów zmu zone będą przejść 
na węgle kamienne, żmian.i taka wyrządziłaby 
wielką krzywdę całemu przemysłowi żelaznemu 
i dlatego byłoby wielce pożądańem, ażeby wywóz 
węgli drzewnyćh na granicy pruskiej obłożono 
Wysokiem cłem wywozowem.

Rtęć. Ostatnie dane, dotyczące wytapiania 
rudy rtęciowej w Rosyi. ponownie stwierdzają 
upadek tego przemysłu. W jedynym zakładzie 
Aerbaclia e? Uu, trudniącym się wytapianiem ru
dy rtęcio ,vej. w pierwszych czterech miesiącach 
r. u. otrzymano 3,350 pudów i 10 funtów rtęci, 
podczas gdy w tym samym czasie 1906 roku wy
produkowano 4,685 pudów i 23 funtów, a w roku 
1005—5,702 pudy i 20 luntów.

Wywóz szyn . osyjskich zagranicę. Południowo 
rosyjskie zakłady metalurgiczne w tych dniach 
zawarły urnowe z zarządem kolei włoskich, na 
dodatkową dostawę 180 tysięcy pudów szyn po 
cenie 165 franków z odsLawą do portów włoskich. 
Szyny mają być wysłani jeszcze podczas bieżą
cego sozonu żeglugi.

Ostatnie wiadomości.
Z angielskiej izby gmin. Donoszą 

z Londynu, że w izbie gm in większość 
mówców z party i rządowej zgadzała się 
na propozyeyo rządu co do reformy 
izby lordów. Niektórzy posłowie libe
ralni podnieśli zarzuty, że reformy te 
nie są zbyt radykalne.

Z Portugalii. Prezes ministrów Franco, 
który parę dni tem u przybył do Lizbo
ny, był przedmiotem demonstracyi. Kil
kaset osób strzelało z rewolwerów. Po
lieya również była zmuszoną użyć broni, 
przyczem dwie osoby zabito, kilkadzie
siąt raniono. Następnego dnia pono
wiły się rozruchy. Obecnie w' całym 
kraju panuje spokój.

tfról wzdraga się podobno zatw ier
dzić ostre zarządzenia, proponowane 
przez m inistra Franca z powodu zabu
rzeń, które miały miejsce w nocy 18 b. m.

Z sejmu węgierskiego. Sejm w ęgier
ski, wybrawszy deputacyę kwotową, 
obradował nad przedłużeniami kolejo
wemu Posłowie chorwaccy przem awiali 
po chorwacku.

Proces przeciw antimilitarystom. Te
legrafują z Paryża, że rozpoczął się 
tam  proces przeciwko 12 antim ilitary
stom, oskarżonym o podburzanie woj
sku do niesubordynacyi, za pomocą 
afiszów.

Zmiany w ministeryum pruskiem. Na
stępcą sekretarza stanu  hr. Posadow- 
skiego, m ianowany został Bethm ann 
Hollweg, uniwersytecki kolega cesarza 
Wilhelma, cieszący się wielkiem jego 
zaufaniem.

Ministrem oświaty został dr Holle, 
podsekretarz stanu. W edług charak te
rystyki jego osoby, podanej przez pisma 
berlińskie, niem a nadziei, ażeby z oso
bą m inistra zmieniła się polityka anty
polska b. m inistra S tudta

W reszcie tekę m inistra  spraw we
wnętrznych obiął v. Mollke, bliski 
krewny Kuna v. Moltke, najsilniej skom 
promitowanego przez niedawne rewe- 
tacye, dotyczące kamaryli dworskiej. 
Nominacya ta dowodzi stanowczości 
cesarza i nie rachowania się jego z opi
nią publiczną.

Sejm galicyjski otwarty będzie 10 
września i potrwa trzy tygodnie. Sesya 
ta  ma być przeważnie poświęcona prze
prowadzeniu ordynacyi wyborczej do 
sejmu.

Nowy pomnik w Królewcu. W Kró
lewcu odsłonięto pomnik jedynego ar
cybiskupa pruskiego kościoła ewangie- 
lickiego krajowego, Ludw ika Borow
skiego, który był przyjacielem króla 
Fryderyka W ilhelma Ju. Cesarz W il
helm ofiarował na ten pomnik znaczną 
kwotę.

Hiszpański minister wojny, generał 
Lono, zachorował niebezpiecznie.

Telegram y.
(j)d korespondentów własnych).

Łuck, 14 czerwca.— W koleckiej gm i
nie chłopi hurm ą rąbią lasy, należące 
do ołyckiej ordynacyi ks. Radziwiłła. 
Na miejsce wyjechał kom isarz i s tra 
żnicy.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Petersburg, 14 czerwca. — Zakłada

ny w N ow oczerkasku insty tu t polite
chniczny prawdopodobnie będzie o tw ar
ty  już od jesien i r b. W instytucie 
będą z początku czynne tylko dwa 
wydziały: górniczy i inżynieryjno-me- 
lioracyjny.

Petersburg, 14 czerwca. — Członek 
rady głównozarządząjącego rolnictwem  
i gospodarką Jerraołow, został Najmiło- 
ściwiej uwolniony z zajmowanego s ta 
nowisku.

Petersburg, 14 czerwca. — Ogłoszone 
zostały ukazy Najwyższe o nadaniu 
czasowo praw a wydaw ania przepisów 
obowiązujących w celu zapobieżenia 
zakłócenia porządku w państwie i bez
pieczeństwu publicznego gubernatorom: 
astrachańskiem u, besarabskiem u, ka
zańskiemu, orenburskiem u, perm skiem u, 
włodzimierskiemu, a tumanowi wojska 
dońskiego i gubernatorom  wojennym 
okręgu uralskiego i turgajskiego.

Petersburg, 13 czerwca. — Członek 
Rady państwa Szwanebach wskutek 
prośby został zwolniony z urzędu kon
trolera państwowego.

Petersburg, 13 czerwca. - -  Najwyżej 
zatwierdzone zostały uchwały rady mi
nistrów: w sprawie założenia w Peters
burgu insty tu tu  psycho - neurologiczne
go, oraz w sprawie podawania do wia
domości rozkazów Najwyższych, doty
czących poprawy bytu osób, będących 
pod strażą w gub. arcliangielskiej, ’ to
bolskiej, tomskiej i astrachańskiej.

Petersburg, 14 czerwca. — Ogłoszo
ny został ukaz Najwyższy o przedłuże
niu du dnia 7 grudnia 1907 r. stanu 
trw ania ochrony nadzwyczajnej w Mo
skwie i gub. moskiewskiej.

Moskwa, 14 czerwca. — Dziś, na po
siedzeniu zjazdu działaczy ziem skich

pod przewodnictwem Rodziankl dalszy 
ciąg dyskusyi w sprawie podziału wy
borców ziemskich na kurye. Mniej- 
sA ść  wypowiada się za system em  
przedstaw icielstw a tery tory alnegc, w ię
kszość zaś popiera proponowaną przez 
rząd zasadę przedstav,icielstwa intere
sów.

Moskwa, 13 czerwca.- Zjazd działaczy 
ziemskich dzieli się w edług party i w 
następujący sposób: 33 prawych, 33 u- 
miarkowanych, 44 październikowców, 
4 odrodzeniowców, 10 kadetów. Ogó
łem —124.

Warszawa, 13 czerwca. — Dnia 12-go 
czerwca odkryto tajne zebranie soc.- 
dem. i aresztowano 20 jego uczestni
ków. Znaleziono dużo ważnych doku
mentów partyjnych.

Grodno, 13 czerwca. — T "więziono w 
Białym stoku 6 osób z grupy m aksym a
listów. Zabrano korespondencyę i n ie
legalne wydawnictwa.

Tyflis, 13 czerwca. — W magazynie 
pończoszniczym przy ul. M uchrańskiej 
wybucnła bomba, którą chłopiec zna
lazł na podwórzu. Trzy osoby zabite, 
jedna raniona.

Łódź, 13 czery^ca.—W  czasie pogoni 
za odkrytemi w zasadzce, w pobliżu 
farbiarni Mullera 20-ma zbrojnymi ra 
busiami, którzy strzelali do żołnierzy, 
jeden złoczyńca został zabity.

Łódź, 13 czerw ca.—Zabito w m ieszka
nia dziewięciu strzałam i robotnika-na- 
rodowca.

Wilno, 14 czerwca. — Dzisiaj zrana 
w oczach tłum nie zebranej publiczności 
dokonano na ul. Niemieckiej zbrojnego 
napadu na czterech pracowników aom u 
bankierskiego Gorodiszcza. Pracow ni
cy ci przenosili pieniądze z piwnicy 
do kantoru . Zrabowano kuponów na 
sumę 1,200 rb. Pieniądze w gotowiznie 
i dokum enty pieniężne ocalały. Dwóch 
pracowników lekko ranionych. Gra
bieżcy strzelając zbiegli.

Symferopol, 14 czerwca. — W śród
m ieściu trzej złoczyńcy poranili ciężko 
polieyanta.

Mitawa, ,4  czerwca. — O piętnaście 
wiorst od Tukurny zabity został su- 
bjekt sklepu monopolowego. Złoczyń
cy dali doń 5 wystrzałów.

Sewastopol, 14 czerwca. — Niewia
domi złuczyńcy zabili wystrzałem  z 
rewolweru robotnika portowego.

PieszczanoKopskaja, 13  czerwca.— We 
v,si Nikołajewsku, na jarm arku , tłum  
złożony z k ilkuset ludzi,- podburzony 
przez handlarzy w ina zbił „uriadnika", 
który żądał aby stosowano się do 
przepisów ustawy akcyzowej. Guberna
tor przybywszy do wsi Nikołajewska, 
zaniknął jarm ark , a winowajców uwię
ził.

Petersburg, 13 czerwca. — Pierwszy 
departam ent senatu rozpatrzywszy dn. 
13 czerwca sprawę oskarżenia Nikitina, 
pomocnika główuo-zarządzającego rol
nictwem, o nieprawidłową działalność 
w sprawie eksploatacyi pieczerskich la 
sów skarbowych, postanowił wdrożyć 
śledztwo pierwiastkowe w tej spra
wie.

Eiizawetpol, 13 czerwca. — Oddział 
strażników ranił śm iertelnie rozbójnika 
Machmud-Sałman-Ogłę.

Krasnojarsk, 13 czerwca.—Zaareszto
wano porucznika 30 pułku strzelców, 
Masłowa, który brał udział w napadzie 
zbrojnym  na udwach wojskowy.

Odesa, 13 czerwca.—Urzędnicy pocz
towi, którzy brali udział w stra jku  w 
1905 r. i zostali powtórnie przyjęci na 
służbę, posłali do Stołypina depeszę z 
prośbą o wyrażenie Najjaśniejszemu 
Panu ich uczuć wiernopoddańczycb.

Juzówka, 14 czerwca.—Na st. „Chan- 
żenkowo" pociąg osobowy najechał na 
towarowy; dwie lokomotywy i dwa 
wagony uszkodzone; kilku podróżnych 
ranionych.

Orzeł, 14 czerwca.—Dnia 14 czerwca 
dokonano zbrojnego napadu na kasye- 
ra  iwotskiej fabryki, wiozącego 9,000 
rb. Kasyer nie został poszkodowany, 
pieniądze w całości, jeden strażnik za
bity, drugi ranny.

Charków, 14 czerwca.—FaDryka Gel- 
feris i Sade pracują bez przerwy, bez 
względu na pożar, w arsztaty i lokomo- 
bile stoją pod szopami na świeżem po
wietrzu. Nikt z robotników nie uwol
niony. S trata towarzystw asekuracyj
nych wynosi 100 tysięcy rubli.

Haaga, 14 czerwca. —W niosek angiel
ski w sprawie m orskich sądów kon
kursowych przewiduje utworzenie s ta 
łego międzynarodowego sądu apelacyj
nego. Apelować można zawsze, gdy 
sąd konkursow y rozstrzygnie sprawę 
na niekorzyść państw a neutralnego lub 
jego poadanych Do składu sądu wcho
dzą z mianowania po jednym  przedsta
wiciela państw, które podpisały akty 
ratyfikacyi i posiadających flotę han
dlową, oraz zastępcy sędziów. Sędzio
wie powinni posiadać najlepszą opinię 
m oralną i au tory tet w zakresie praw a 
międzynarodowego. We wniosku Fran- 
cyi w spraw ie rozpoczynania kroków 
wojennych jest powiedziane, że mogą 
być one rozpoczęte dopiero po niedwu- 
znacznem ogłoszeniu w formie moty
wowanego wypowiedzenia wojny lub 
w formie ultim atum  z warunkowem  
jej wypowiedzeniem. O początku wojny 
zawiadam ia się natychm iast ościenne 
państwa.

Haaga, 13 czerwca. — Ferrara, pier
wszy sekretarz delegacyi wyspy Kuby 
zrzekł się swego pełnom ocnictwa, nie 
życząc, aby pogłoski o jego rewolu- 
cyjno-anarchistycznej przeszłości posta
wiły rząd w drażliwej sytuacyi.

Haaga, 13 czerwca. Dnia 12 czer
wca odbyło się oprócz posiedzeń pod- 
komisyi, posiedzenie biura konferencyi 
pokojowej, na którem  obradowano nad 
planem  prac.

Montpellier, 14 czerwca. -W  depeszy 
swej Clćmenceau podkreśla lojalność, 
z jaką Albert spełnił sw ą obietnicę. 
Prezes m inistrów  oświadcza, że zrobi 
v»szystko dla uspokojenia umysłów.

Argeliers, 13 czerwca.—Zebranie de
putowanych kom itetu oenrony przem y
słu winnego jednogłośnie uznało, że 
prawo o zarządzanych przez izbę środ
kach, zapobiegających fałszowaniu wi
na jest niemożliwo do przyjęcia. Mar-

celinowi A lbert’owi polecono w ciągu 
dwóch dni stawić się przed sądem.

Montpellier, 13 czerwca. — Marcelin 
Albert oddal się w ręce sądu i został 
aresztowany.

Rzym, 13 czerwca.— W senacie przy 
obradach nad budżetem m inisterstw a 
spraw zagranicznych, Titioni wskazał 
na stałość polityki wewnętrznej Włoch
1 powiedział, iż można mieć nadzieję, 
że konfereneya w Haadze doprowadzi 
do rezultatów  dodatnich, do których 
też nie om ieszkają dążyć i delegaci 
włoscy. W szystkie artykuły buużetu 
zostały przyjęte.

Konstantynopol, 13 czerwca.—Am ba
sador rosyjski Zinowiew interweniow ał 
u rządu tureckiego w sprawie zajść 
w Bitlisie, gdzie doszło do krwawych 
bójek między m ahom etanam i i arm eń- 
czykami. W ygnany z Bitlisu wali 
miejscowy, i zastrzelony naczelnik po
licyi. Chodzą pogłoski, iż w pobliżu 
W anu doszło również do starcia po
między m ahom etanam i: arm eńczykam i.

Paryż. 13 czerwca.—Izba  posłów. Przy 
obradach nad wnioskiem odroczenia 
dyskusyi nad projektem  praw a o sk a 
sowaniu sądów wojennych, Clemenceau 
wskazawszy na fak ty  pogwałcenia dy
scypliny w wojsku, powiedział, że wy
wołują one obawy u w szystkich do
brych Francuzów, ponieważ jeśli dy
scyplina w wojsku osłabnie, Francya 
zginie.

Wiedeń, 13 czerwca. — Na pierwszego 
wice-prezesa Rady państw a obrany zo
stał były wice-prezes Zacek, na drugie
go—Starzyński, znany działacz parla
m entarny. W ybór tego ostatniego wy
wołał wrzawę i protesty ze strony  Ru
sinów i niektórych socyalistów, oklask 
zaś ze strony Polaków.

LizDona, i3  czerwca.—Niema już  pod
staw  do obawiania się kryzysu mini- 
steryalnego. M inisterstwo ma w swej 
mocy wszelkie środki, potrzebne do 
rządzenia krajem.

Pekin, 13 czerwca.—W czoraj ogłoszo
ny został edykt, zabraniający palenia 
opium.

Lizbona, 13 czerwca.— W brew tw ier
dzeniu gazet portugalskich, jakoby król 
nie chciał zatwierdzić niektórych re- 
p r^ y j  nycn zarządzeń m inisterstw a, 
ag ineya  Hawasa oświadcza, iż mini- 
sŁctsŁwo posiada zupełne zaufanie kró 
la. W Portugalii panuje snokój.

Londyn, 13 czerwca. — Posiedzenia 
izby gm in były poświęcone dyskusyi 
w spraw ie rezolucyi rządu z powodu 
reform y izby lordów. D yskusya nio 
skończona-

Baden-Baden, 13 czerwca. — Dnia 12 
czerwca wieczorem, W ielki książę Mi
chał wyjechał do Berlina.

Londyn, 14 czerwca.—Izba lordow po
2 dniach dyskusyi, przyjęła w drugiem  
czytaniu bill o arm ii terytory ine j. 
w  izbie gm in debatowano wczorąj z po
woda rezolucyi rządowej w sprawie 
reformy izby lordów. Odrzuciwszy w ięk
szością 315 głosów przeciwko 100 wnio 
sek członka partyi robotniczej o skaso 
wanie izby lordów, izba gm in większo 
ścią 432 głosów przeciwko 147 przy 
jęła  projekt rządu.

Paryż, 14 czerwca. — Clemenceau 
zakomunikował radzie m inistrów, że 
podług telegraficznych doniesień pod- 
prefektów, na południu nastąpił zupeł
ny spokój.

Konstantynopol, 14 czerwca.—Na m o
cy rozkazu głównego zarządu san ita r
nego towary idące z Port-Saidn podle
gają 48-godzinnej obserwacyi i dezyn- 
iekcy i.

ECHA Z E  Ś W IA T A .

W Odenkirchen wNiem- 
Konkurs pa- czech, istniejący klub

lenia. palaczy tytoniu urządził
konkurs paienia, w k tó

rym  wzięło udział 8 towarzystw. Fo 
ukończeniu konkursu usiłowało dwóch 
uczestników popełnić samobójstwo, je
den pchnął się nożem, drugi wskoczył 
do rzeki, z której go jednakże wycią
gnięto.

Pism a londyńskie do-
Moda i ptaki, noszą, że wynik wiel

kich Jicytacyi piór p ta 
sich, odbywających się corocznie w 
„Conimercial Sale-Rooms“, nie jest po
cieszającym dla przyjaciół ochrony 
ptactwa. W roku 1906 sprzedano 
1,868 paczek z piórami orłów m or
skich, zawierających upierzenie prze
szło 150,000 ptaków. W tym  sam ym  
czasie sprzedano w zakładzie 40,785 
piór ptaków rajskich.

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .

14 czerwaa lta'1? r.

*% Państwowa renta . . .  . . . 70". <
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5% pozyozk prem. 1834 r...................... 342
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Akcye Belersbursk. Między nar. Komorc. 371

n Potorsb. Dyskont.-Pożyczk.. . 407
Ił Rosyjsk. dla Handlu Zew. 326
M T-a Odlewni stali „Sormowcć 145
U Brańsk. Itolsk. Fab. . . . 105
n Puliłowsk. . . W / i
ił Bakińsk. T-a Nafto w. . . . 516
ii Naft. T-a Br. Nobel. . . —
ii Nalt. i Handl. T-a M anlaszewiKo. 139
ił Petcrsb. Prywat, i Komm. . . J50
ii l-go T-a Żogl. po Dnioprzo. . . —
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i funduszami państwowymi siale, ku końcowi 
gioidy ruchliwe; z premiówkami spokojne.
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DAVIS.

Bolesny zawód.
NOWELKA.

Przekład Emilii Włłławi-k.ioj.

Kobieta ta głośną była na obu pół
kulach i gdy lord Edam  dowiedział 
się o szaleństwie syna swego, przez 
policyę zbierał o niej wiadomości.

Dzięki tem u, policya wtajem niczoną 
została we wszystko, co się księżniczki 
i jej stosunku z Chetneyam i tyczy. Za 
jej pośrednictw em  łord Edam dowie
dział się, że pani Zichy była kiedyś 
szpiegiem rosyjskim , ale ostatniem i 
czasy własny rząd się jej wyparł i te
raz prowadziła życie, nie przynoszące 
jej honoru.

Lord Edam przedstaw ił to wszystko 
synowi, ale ten opętany przez piękną 
księżniczkę nie chciał tem u wierzyć. 
Ojciec i syn rozstali się źle.

We dwa dni później, m arkiz zmienił 
swój testam ent, zostawiając cały swój 
m ajątek  młodszemu bratu Arturowi. 
Tytułu i dóbr ziem skich nie mógł mu 
odebrać, ale przysiągł, że jeżeli syn raz 
jeszcze zobaczy się z tą kobietą, te s ta 
m ent utrzym any będzie w całej mocy 
i starszy syn zostanie bez grosza.

Przed ośm nastu m iesiącami, Chetney, 
znudzony widocznie księżniczką, wyje
chał nagle na polowanie i zajął się 
badaniem  środkowej Afryki

Nie m iano od niego żadnych wiado
mości, rozpowiadano, że um arł w ja 
kiejś „dżungli" z żółtej febry, a nawet 
jacyś dwaj kupcy oświadczyli, że wi
dzieli jego m artw e ciało.

W ieść ta za pewnik przez wszystkich 
przyjęta została i młody .Artur uważa
ny był za jedynego spadkobiercę mi
lionów Edema.

Na mocy tego przypuszczenia, zaczął 
on pożyczać olbrzymie sumy od li
chwiarzy. Je s t to rzecz wielkiej wagi, 
gdyż policya je s t przekonaną, że w ła-1 
śnie te długi zmusiły go do podniesie
nia morderczej ręki na brata.

Poza wczoraj, jak  panowie wiecie, 
wrócił nagle lord Cnetney i dlatego 
w łaśnie, że przez dwa lata m iano go 
za umarłego, powrót jego wywołał 
wielką sensaeyę i wszystkie wieczorne 
gazety rozpisały się o nim.

Ale widocznie zatęsknił do księżnej 
Zichy, kiedy w kilka godzin po powro
cie do Londynu, już ją  wynalazł. Brat, 
przeczytawszy w gazetach o jego po
wrocie, dom yślił się, gdzie należy go 
szukać i przybył, jak mówił rosyjski 
służący, w chwili, gdy młoda para pila 
kawę w salonie.

Księżniczka wówczas, co również 
wiemy od służącego wyszła, zostaw ia
jąc  obu braci razem.

Co później nastąpiło, latu o zgadnąć.
Lord A rtur doskonale wiedział, że 

gdy lichwiarze dowiedzą się, że nie 
je s t już jedynym  spadkobiercą, rzucą 
się na niego jak sępy.

Policya przypuszcza, że A rtu r szukał 
brata dlatego, by pożyczyć od niego 
pieniędzy na zaspokojenie gwałtow nych 
dłużników. Ponieważ sum a tfyła ol
brzymią, Chetney m usiał odmówić.

Nikt nie wiedział, że A rtur udał się 
na poszukiwanie, brata. Byli sami. 
Zapewne w rozpaczliwym nastroju, wi
dząc, że jest zgubionym, A rtur bez 
chwili wahania, usunął ze swej drogi 
przeszkodę. Przyszło mu jednak  na 
m yśl, że ze śm ierci brata korzystać 
nie będzie mógł, jeżeli przy życiu ży
wą pozostanie księżniczka. Prawdopo
dobnie więc, udał się do jadalnego 
pokoju i tą  sam ą bronią, k tóra go u- 
czyniła jedynym  spadkobiercą — zgła
dził ze św iata niebezpiecznego św iadka 
popełnionej zbrodni. Służący pogrążo
ny był w głębokim  śnie, więc d late
go prawdopodobnie uniknął śmierci.

A jednak—kończył opowiadanie a tta 
che m arynarki, pochylając się naprzód 
i  podkreślając każde słowo uderzeniem  
palca—lord A rtu r popełnił fatalną om ył
kę. W pośpiechu, zostawił drzwi o- 
tw arte, przez które każdy przechodzą
cy wejść mógł do dom u i zapomniał, 
że wchodząc dał służącem u swój bilet 
u izytowy.

Ten kawałek br.ystolu, wysłać go 
może teraz na szubienicę. Tymczasem 
wpadł jak kam ień w wodę, a w pu
stym  domu, przy jednej z miliona ulic 
w i e l k i e j  stolicy, leży ciało jego brata 
i ciało ukochanej przez niego kobiety, 
leżą niepogrzebione i niepomszczoue!

W dyskusyi powstałej po zakończe
niu opowiadania, jegom ość z perłą w 
kraw acie nie brał udziału. Natom iast 
poszedł uo najdalszego kąta wielkiej 
sali i przywoławszy służącego, coś mu 
żywo przekłada! — nagły ruch sir An- 
drew, zmusił go do szybkiego powro
tu do towarzystwa.

— W opowiadaniu pana Searsa, n ie
które punkta są n iejasne— k rzykną ł.— 
ND zaszkodziłoby usłyszeć zdanie kom 
petentnego człowieka; - sir Andrew, 
mnie nie zaciekawia to, co policya 
myśli, ale bardzo pragnąłbym  wie
dzieć, co pan o tem .ądzi'.’

Sir Andrew ociągając się podniósł 
się 7 krzesła.

- Z prawdziwą przyjem nością pro
wadziłbym dyskusyę—rzekł.— Ale m u
szę już iść do parlam entu, i tak się 
spóźniłem.

Zwrócił się do służącego i kazał 
przywołać dorożkę. .Jegomość z perlą, 
patrzał błagająco na oficera m ary
narki.

— Jestem  pewny, że jeszcze nie 
wszystko pan nam  opowiedział, są n ie
zawodnie interesujące szczegóły, o k tó
rych pan zapomniał.

Baronet przerwał mu szybko.
— Wolę o nich nic wiedzieć, gdyż 

w żadnym razie nie mógłbym zostać 
dłużej.

— Opowiadanie moje skończone — 
oświadczył oficer m arynark i— póki nie 
zaaresztują lorda A rtura  i nie znajdą 
tajem niczego domu, nieinam  nic do 
powiedzenia w tej kwesty i.

— O lordzie Chetney, może się nie 
da nic powiedzieć—zawołał pan z per
łą w krawacie, ale o księżniczce, tomy 
całe napisać można. To niezm iernie 
ciekawa kobieta.

Mówiąc to, wyjął cygaro z cygarni- 
cy, zwykłej skórzanej, ze srebrną kla
m rą i pokazując ją obecnym dodał:

— Raz jeden  spotkałem  księżniczkę 
i usiłowała ukraść mi to.

Baronet pochylił się do mówiącego i 
powtórzył:

— Usiłowała ukraść?
— Tak — odparł zapytany—usiłowa

ła ukraść tę cygarnicę, a wraz z nią 
brylanty Carowej.

— Brylanty Carowej!— krzyknął ba
ronet. Spojrzał szybko i podejrzliwie 
na mówiącego, później na innych sie
dzących przy stole, ale wszystkie twa
rze nie zdradzały innego uczucia, prócz 
nadzwyczajnej ciekawości.

— Tak, brylanty Carowej — powtó
rzył jegom ość z perłą.

— Był to w spaniały naszyjnik. Wio
złem go do Paryża do rosyjskiego am 
basadora, który m iał go odstaw ić do 
Petersburga. Jestem  faktorem królo- 
wycn— dodał.

— A! rozumiem! — zawołał z uczu
ciem ulgi Sir A ndrew .— I mówisz pan, 
że księżniczka Zichy, jedna z ofiar 
tego podwójnego m orderstwa, usiłow a
ła ukraść panu tę... cygarn icę”

— I b ry lan ty— odparł spokojnie za
pytany.—Ta historya niem a nic wspól
nego z m orderstw em , charakteryzuje 
tylko tę kobietę. Kradzież została do
konaną między Paryżem  a Marsylią.

Baronet gwałtow nym  ruchem  prze
rwał opowiadanie.

— Nie, nie — krzyknął. — Nie kuś 
mnie pan. Doprawdy słuchać dalej 
nie mogę. Za dziesięć m inut muszę 
być koniecznie w parlam encie.

— Cóż ja  na to poradzę — rzekł fa
k tor królowych, a zwracając się du 
obecnych spytał: — A panowie chcecie 
posłuchać?

Odpowiedział m u chór proszących 
głosów, więc zabierał się do opowiada
nia, gdy podszedł do niego służący, 
z którym  przed chwilą rozmawiał, po
dał mu karteczkę, na k tórą spojrza
wszy, zmarszczył się i rzucił ją  pod 
stół.

Jednocześnie służący oznajmił Sir 
Andrew, że powóz czeka.

— Cena naszyjnika wynosiła dw a
dzieścia tysięcy funtów  — zaczął jego
mość z perłą. — Był to dar królowej 
Anglii...

— Do stu  piorunów — krzyknął gn ie
wnie baronet— nie m ogę pozostać dłu
żej, a wysłuchać tej historyi muszę. — 
Zwrócił się niecierpliwie do służącego. 
— Niech powóz zaczeka — rozkazał i 
siadł na swem miejscu.

Jegom ość z perłą uśm iechnął się 
nieznacznie i zawołał:

— Słuchajcie więc panowie. Naszyj
nik o którym  mowa, był darem  kró
lowej angielskiej, dla Carowej rosy j
skiej, na uroczystość mającej się od
być koronacyi. Poselstwo nasze wie 
działo, że z Paryża, wyruszyć ma am 
basador rosyjski do Moskwy, więc 
wysłano mnie, bym mu ten naszyjnik 
wręczył.

Gdy przybyłem do Paryża, dowie
działem się, że am basador wyjechał 
na kilka dni do Nizzy.

Proszono mmc, bym zostawił na
szyjnik w ambasadzie, upewniając, że 
będzie on wręczony jak należy, ale 
ponieważ m iałem  otrzymać pokw ito
wanie z rąk  samego am basadora—po
spieszyłem za nim do Nizzy.

W jaki sposób księżna Zichy dowie
działa się o tej całej sprawie, niewiem 
napewno, ale się dom yślam.

Wiecie już panowie, że była ona 
pi zez czas jak iś szpiegiem rządu ro 
syjskiego. Po otrzym aniu dymisyi po
została w stosunkach z wielu rosyj

skim i agentam i w Londynie. Przez 
któregoś z nich zapewne dowiedziała 
się, że naszyjnik ma być do Moskwy 
wysiany i wskazano jej mnie, jako u- 
sobę m ającą odegrać tu rolę czynną.
Nie na wiele by się jej to przydało, 
gdyby nie wiedziała o pewnym  szcze
góle, znanym tylko mnie i m em u 
przyjacielowi, a zarazem koledze po 
fachu.

Trzeba panom wiedzieć, że m am  
szczególny sposób ukryw ania dokum en
tów, czy przedmiotów, które mi prze
wieźć polecono. Pom ysł len zaczerpną
łem z pewnej kom edyjki, w której bo
haterem  je s t człowiek, chcący ukryć 
kom prom itujący go dokum ent. Wie, 
że wszystkie kąty zostaną starannie 
przeszukane, więc wkłada dokum ent do 
podartej koperty i kładzie ją w miej
scu, gdzie każdy widzieć ją  musi. W 
rezultacie kobieta, szukająca wszę
dzie owego dokum entu, przetrząsa 
wszystkie skrytki, a podartej koperty 
nie dotyka. Czasami papiery Iu d  paczki, 
które nam każą rozwozić po Europie, 
m ają wartość ogromną, cza sann  zaś są ^  
to rzeczy, nie mające żadnego znaczę 
nia. Nie zawsze wiemy co przewozimy, 
zwykle jednak ostrzegają nas, gdy 
wieziemy znaczne sumy pieniędzy i 
walory.

W każdym razie obowiązkiem na
szym jest strzedz ja k  oka w giowie 
wszystkiego, co nam powierzonem zo
stało.

Moi koledzy m ają zwyczaj wozić ze 
sobą szkatułki, które tak samo rzucają 
się w oczy, jak  kasetki z. klejnotam i, 
noszone w podróży przez pokojówki 
wielkich dam. Każdy wie, że w takiej 
szkatułce coś wartościowego kryć się 
musi.

(D. c. n.)

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

TOWARZYSTWO

R a b o t n i k ”i i
Żmerynka — Kijów, Mikołajewska II, — Pohrebyszcze,

p o s ia d a  w  s k ła d a c h  s w o ic h ;

Kosiarki, Żniwiarki, Snopowiązatki, grabie MAS 
SEY-HARRIS, szpagat „MANILLA".

Garnitury parowe RANSOMES, SIMS & JEFFERIES, l i
■2049—12—0

i Tow. flke. „WI. A.DOLINSKI“
i
i

Nowoudoskonalone na rt iłowych kołach:
K o s ia r k i ,  2012-10 u
Ż n iw ia r k i  z przodkami,
W ią z  a łk i  z przodkami z przyrządem d< 

przewozu po drogach

Walter A. Wooda
S z p a g a t  „ M a n il la 99

SKiiów, Fundukłejowska 5. Filie: w Koziatynie i Funduklejńwce, gub. kijowskiej*----------------------------------------------
> £ 9 9 9 9 9 9 ^

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

Ora C H R A M G A
W  ZAKOPANEM

Stacya kolei. Otwarty cały rok, Pierw
szorzędne urządzenia lecznicze. Ku
chnia w ykw intna i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo

dociągi i kanalizacya.

Ceny przystępne.

W T A T R A C H . Prospekty na żądanie.
1874-40-21

N>* 89 ul. Aleksandrowska. Telef. 2095.

Skład Zegarów i kosztowności
jflaudyusza Rogińskiego

poleca w wielkim wyborze
wir srebro stołowe 84 próby po 22 k.

2 1 4 0 -8 -2

za z o l

R o k  57 .

M i A  N  I I C
Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny 

Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie 1— l l/a arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni
ctw a i przem ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego. Do koła współ
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Przy „Ziem ianinie1* wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik W alnego Zebrania Centr, Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem  

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na temże Walni m Ze
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą S. 
Piekuckiegow w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziału o mk., 
w Rosyi 4 rb.

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchwały W ydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kw ar

talnik, zajmujący się sprawam i leśnictw a, jako dodatek do „Ziem ianina1-.

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kw ar
talnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wprost do Administracyi w Pozna 
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy Dla oszczędzenia porta najkorzy 
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę. j

P r o s p e k t  b e z p ła tn ie .  “M  l42o-„-fi

Z  W ę g ie r

oryginalną Banatką i le jk ę
dostarczam y na zamówienia. 

Informacye odwrotną pocztą.

Zdrojewski i B n M
w

Kijów, Kreszczatik 25.

Owiec 400 sz!.
(rasy besarabskiei), stado składa się 
z 3uu m atek, 50 jagniczek z 19uó r., 
50 jagniczek z 1907 r. od m atek skrzy
żowanych z karakułam i. Tryków 20. 
Du sprzedania jeeienią 1907 roku. 
Adres: Trzciński, pocz. Kopajgród, wieś 

Romanki, gub. podollka.
2172—3—3

W a ż n e  d la  w s z y s tk ic h !  B e z  
r y z y k a ! !  Towar, który się niepodo- 
ba, przyjm ujem y z powrotem. „Angielski 
szewiot1- bardzo praktyczny, mocny rna- 
teryał na solidny i elegancki męski 
kostium. We wszystkich kolorach gład
ki, albo przetykany w nowomodne 
szare przecinki. Fabryka wysyła ró
wnież kupony po 41/4 arsz. na cały 
garn itu r za 5 rb. 50 k., 6 rb., 7 rb. 50 
k., 9 rb. i 10 rb. Przy zamówieniu 3-ch 
lub więcej kuponów dodajemy tytułem  
premiom potrzebną do tych kuponów 
podszewkę zupełnie darmo. Zapakowa
nie i przesyłka pocztą na rachunek fa
bryki. Zamówienia pros. adres.: fabry

kant Leon Rubaszkin, m Łódź.
1863 4-2

EMAIL-LINOXIN
NO W O W Y N A LEZIO N A  FA R B A  9 9 9 9 9 9

”  będąc najwyższym gatunkiem  farby ema- 9  
liowej wypada w robocie taniej od zwykłej Q  

olejnej wobec czego jest bez konkurencyi.
Zastępstwo i Skład: Biuro Tech ni czne  inż. R. D ą b r o w s k ie g o ,  Ki-

&  juw, F u n u u k l e j o w s k a  N r  6. Telefonu  Nr  769. 9
©  Cen n ik i  bezpłatnie. Poszukiwani są wszędzie agenci. 9
9 9 9 9 9 9  2208-,,-1 9 9 9 9 9 9

S Ł O W O
wielki dzieiinnik polityczny, poświecony polityce, sprawom 

społecznym i ekonomicznym, literaturze i sztuce,
rozpoczyna w r, 1907 dwudziesty szósty rok istnienia. 

W y c h o d z i s ie d e m  r a z y  ty g o d n io w o .

W ydawnictwo dąży bezustannie do ulepszeń. 
Przeniósłszy się w październiku do własnej drukarni, zaprowadzili

śmy w piśmie ściślejszy druk dla powiększenia jego treści.
Dzięki tem u treść mogliśmy urozmaicić.
Dawne dodatki niedzielne zamieniliśmy na całe numery.
Skutkiem  tego „Słowo" wydaje obecnie siedem pełnych numerów ty 

godniowo. a nadto Powieść i Encyklopedyę illustrowaną, jako dodatki bezpłatne.
Ai-iykuły wstępne piszą: Antoni Donimirski, Mścisław Godlewski. Ste

fan Godlswski, Ludomir Grendyszyński, Józef Jeziorański, Liber, Kazimierz Puffke‘ 
Adolf Suligowski, Ludwik Straszewicz.

Codzienny fejleton „Z dnia na dzień" podpisuje Wuk (Wincenty Kn- 
siakiewicz).

Na. dział ekonomiczny i inform acyjny zwracamy stale baczną uwagę-
Rozszerzyliśmy dział literacki i artystyczny, poświęcając mu w zna

cznej części num er niedzielny.
Ulubiony pieśniarz El. (Kazimierz Laskowski) w każdym numerze 

n i e d z i e l n y m  pomieszcza wierszowany fejleton p. t. „W  nawiasie".
W końcu dzielimy się z czytelnikami naszymi m iłą dla wszystkich 

wiadomością, że pozyskaliśmy obietnice stałego współipozyskaliśmy obietnicę stałego współpracownictwa

Bolesława Prusa, 1419-„-l

którego utwory wkrótce zaczną się ukazywać. 
Z a p r a s z a m y  d e  p r z e d p ła ty .

Wydawnictwo „Słowa.
W A R U N K I P R E N U N IE R A T Y i

W W a r s z a  w ie :  Rocznie 9  rb., półrocznie 4  rb. 5 0  kop., kw artaln ie 2  rb 
2 5  kop., miesięcznie 7 5  kop. Za odnoszenie do domu dopłaca się 5  kop.

na miesiąc.
Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :  Rocznie 12 rubli, półrocznie 6  rubli, kw ar

talnie 3  ruble.
Z a g r a n ic ą :  Z przesyłką pod opaską, za nadesłaniem  prenum eraty wprost 
do Adm iuistracyi „Słowa": Rocznie 15 rb., półrocznie 7 rb. 5 0  kop., kw artal

nie 4  rb., miesięcznie I rb. 3 5  kop.
W Austryi i w Niemczech najlepiej prenumerować nr poczcie.

Prenum erata roczna w A u s tr y i:  3 3  korony 6 0  h., kw artalnie 8  kor. 5 5  h. 
Prenum erata roczna w N ie m c z e c h :  2 7  mar. 5 0  pf., kw art. 6  m. 8 7  pf

WOrędownik z pod Jasnej Góry
i Ostrej Bramy“.

finr70lflnv /j ^ - le tn ią  p rak tyką  po 
UUILulullJ szuk. miejsca. Adr.: Krze
mieniec W ołyń., 
wandowski.

Matwijówce, A. Le- 
•2175-10-3

Student medyc., znający praK. franc. 
i teor. niem. poszuk. lekcyi

R E L IG IA .—O JC ZY ZN A .— M IŁ O Ś Ć .—S P R A W IE D L IW O Ś Ć .
Miesięcznik ilustrow any — reiigijno-narodowo-patryotyczny, wychodzi w W ar
szawie dnia 15-go 'każdego m iesiąca przy współpracownictwie Redaktora „Ludu 

Bożego" Ks. KAZIMIERZA SIEDLECKIEGO.
Prenum erata wynosi rocznie rb. I kop. 8 0 , miesięcznie I złp. (15 kop. 

Objętości 48 stron, za przesyłkę jednego num eru  4  grosze.
„ O r ę d o w n ik  z  p od  J a s n e j G ó ry  i O s t r e j  B r a m y 11 je s t  pi

smem, poświęconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, 
kom u droga W iara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Naj 
świętszei Królowej Korony Polskiej.

„ O r ę d o w n ik  z  p o d  J a s n e j G ó ry  i O s tr e j  B ra m y *1 zawiera 
artykuły z wyraźną tendencyą oświecania czytelników swoich w kw estyach re- 
iigijno-inoralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i 
wykonyw ania w życiu codziennem, tak  pryw atnem , jak  i publicznem, by na
ród polski wszystko i wszystek w Chrystusie odnowił, a tem  samem  odrodził, 
się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają.

Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz wotniej- 
sze, interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim  i narodowym naszego wie
rzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świadomością nakreśla.

Redakcya: Warszawa, ul. Zgoda nr. II.
Redaktor i wydawca: Jan Syrokomla-Syrokomski

Phnro nauczycielka Polka, niem łoda 
UllUld bez żadnych środków, prosi do
brych ludzi o pomoc, nie jes t w mo-

. żności wyjść z m ieszkania wilgotnego,
tu lub na wyjazd. M .-W łodzimierska j cuchnącego. Adres: Mała-Włodzimier-
Nr 48, ni. 14, w dom u od 4— 6. |s k a  Nr 56, m. 5, lub w Red. „Dzień.

•2066— i o —9 Kijów." 19-21— „—8 teres pewny. Prorezna 14.

n .  sprzedania lub zam iany dom przy 
Uli ul. Małej-W łodzimierskiej Nr 32.

2159- 10—3

G a r k u c h n ia  -  Piw ia r n ic
z bilard, okazyjnie do odstąpienia. In-

Drnkarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr, 9 róg Puszkińskiej.
•2195-3-3

H o n h a  Prak t- poszuk. miejs. przy go- 
U o U G  spod. na wsi. Laboratorna 12. 
m. 14. 2206-3 1

M io Q 7 h n io  8 P°koi- |)rzy B ibiko'y-lYllOoZKdlllt skini Bulwarze Nr 30. do 
wynajęcia. Zapytać stróża. 2204-3-1

*lnĆUfiarlP7nn!l nauczycielka Polka 
UUuifldUuLUIId z dyplomem gimnaz. 
zna franc., począł, muzyki, poszukuje 
lekcyi. W .-Pudwalna Nr 27, m. 1.

2203— 2— 1

P n 0 7 i il rn ia  niiejsca stangreta, służą- 
rU M U R U ję  cego lub stróża. Oferty 
dla Józefa Zwierza, Red. „Dzicn. Kijów 1

2187— 5— 3

Tylko jeden rubei
za okulary nikł,. i pince-nez nikl. lub
rogow e ze ^zkłarni nHjwyże»egr> g a tun 
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d r a  B o jn o w s k ie g o .
Wszelkie reperacye po umiarkowanych 
cenach, B in o k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W -Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 29o— 50— 41

Stud.-naucz.-korep.
poszuk. kondyc. r o c z n e j  lub na la
to (z wyjątk. niemieckiego). Wszelkie 
rekom endacye z wieloletnią praktyką. 
Adres: Humań, Li tej na Nr 4, Socha- 
czewski. 2181—3—3

Do sprzedania L t T f f ?  ś! *«?
6,000 ro. za 3,500 rb. Adres: st. Bor- ^  
szczagówka, kijbw. gub. i powiat. Kli
mo wej. 2107— 10— 3

PnllfO  'n te lJ8 eI1tna, m łoda panna z Pu- 
rU I Rd dola, skończywszy szkołę k ra
wiectwa w Moskwie, poszukuje w m ie
ście lub na wyjazd w domu fam ilijnym  
miejsca modystki, może być jednocze
śnie boną lub towarzyszką. Oferty: Ki
jów, Redakcya „Dziennika Kijowskie
go" dla M. Z. — 2194-5-3

M łnrll) ^>0*ka> poszukuje miejsca bony 
ifiiUUd lub przy gospodarce domowej, 
zna krój i szycie, ma rekom endacye. 
M.-Podwalna Nr -25, m. 6, lub w red. 
„Dziennika Kijów." dla E. P.

■2191-5 3

P n l o n a m u  na czas wakaci’> lp-l u l C b a l l l j  tn ich, t. j. lipiec i sier
pień n. st. ucznia szkoły polskiej klasy 
6-ej, wysoko stojącego moralnie i ideo
wo, poszukującego kondycyi w zdro
wej okolicy W ołynia, Polesia lub Ukrainy. 
Adres: Królestwo Polskie, Sosno wiec,, 

ul. BracKa Nr 2, Stanisław  Dippel.
2133— 8— 8

” STATKI PAROW Eljg
(poćzTowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach11 z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach-
Odcbodzs

1) Kijowsko-Ekaterynosfawskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosiawia 8 g. r., 5 g. pp.

2) Kiiowsko-Homelskiej.
Z K ijow a. . . . 9 g. r„ 2 g. pp.

1 „ Homla . . . .  8 g. r., l ‘/2 PP-
3) Kijowsko-Czernihowskiej.

Z Kijowa . . 121/., g. d„ 5 g. pp.
„ Czernihow a. 12 g. u., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijow a ................................o g. 10 r.
„ P iń s k a ................................o g. 9 r

5) Kijowsko-Cza-nobylskiej.
Z K i jo w a ......................o g. 6’/2 w.
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r.

6) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp.
Z Mohylewa w niedzielę, w tor
ki, czw artki i piątki . o g. 6 r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej) P0gzienni
8) Homel-Wietkowskiej ) C0'IZ‘enm


